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błx w ość, iż stoi w lesie, posiadającym tan rzad­
ki za di 1 naszych, przywilej, ze go m® przeci­
na tor żadnej koiei, ani nawet zaaen traut pu­
bliczny. (jrdyoy właścicielowi podobało się oto­
czyć go ogłuszeniem, tooy z łatwością zamie­
nił na parli ten owal zadrzewiony, na pięc ki­
lometrów wzdłuż, a trzy wszerz rozległy, któ­
ry zdaje su; tworzyć wyspę od iasow ifontai- 
nebieau oderwany. Lecz markiz woli zostawić 
woiny dostęp wałęsającym się ±uo nakwaszo­
nym sarnom 1 jeleniom, których mu dostarcza 
sąsiedztwo.

— One chętnie przychodzą do mnie —  zwykł 
mawiać uen niegdyś zapalony myśliwy. — O aj 
me jest wmlki, ale m c w mm me płoszy zwie­
rzyny. TuiKot kół prawie tam me aochoazi, 
m di me strzela, mało kto przechodzi tamtędy. 
Pozycya me ma w sobie mc takiego, ooby mo­
gło wabić jaku imejsee przechadzki, cyniistow 
zas paryzkioh odstrasza brak kawiarm i re- 
stauracyi.

Jferreoi w Yiiiegarde żyje, jak udzielny 
władca małego u^dotewaa. jbusiada armię, 
z szesoiu pieczy en i uwocń konnych gajowych 
złozuną, a ci co rano, podczas guy on bawi 
w pałacu, przychodzą po rozkazy. Uzasern, me 
mogąc spać, markiz n.aze zaprządz nonie uo 
ma±ej bryczuszm 1 z jennym vvozmcą jedzie na 
zwiady, ma przekonama się , czy patrole lunk- 
cyonują jak należy, przyozem powtarza niu- 
zmiennie: „Nie trzeua niepokoić zwierzyny .

Dzięai tez tej prawdziwie ojcowskiej tro 
skiiwosci jest jej taka obhtość, ze az Się od 
niej roi. Uierpią na tom sąsiednie poia, lecz 
mariiiz płaci za sznody, jam ę czyi ią całe SLa- 
da szczęśliwych zajęcy, które m guy prochu me 
powąchały, jatąd sąsredm ohiopi niewiele dbfyą

Łatwo jest pojąć, że nie wszyrtkim przy­
padły do smaku te rozporządzenia, ale nikt nie 
protestował przeciw woli gospodarza. W  ciem­
nym strzeleckim uniformie, z sumiastym wą- 
sem, z peinem ogma spojrzeniem, markiz był 
metylko imponującym, ale i pięKnym za­
razem.
> —  iJozwolcie, moje panie —  zwrócił się do 
panien — abym. zamiast łuku Dyany, ofiarował 
wam broń dogodniejszą.

i  podał a.ażdej elegancki noż mysiiwsm 
z oprawną w aksamit rękojeścią, a one pośpie­
szyły zatknąć je ze pasek. Nasuępme markiz 
wypił za zdrowie dam i za powodzenie my­
śliwych.

Trzech panów brakło z pomiędzy zapro­
szonych , aie ci nie Łożyli się prawie. Montgo- 
defroy pozostał w swoim kantorze, Pioti de 
Louarn przewodu1 czył prooesyi robotników na 
Montmartre, a Thomassin wymówił się jakąS 
puną korektą W szyscy trzej zreszts mieli 
przybyć wieczorem na obiad.

Następnie markiz wysłuchał gajowych, 
którzy mieli poruczone sobie dopilnował 
urządzenia zasadzek w obławie. Myśliwi miel. 
tego dnia wielki wybór międzj zwierzyną. M ai­
ki z zwykle luoił polować na młode jelenio, 
w łóczęgi, jak je nazywał, ale tym razem 
wybrał poważnego rogacza c dziesięciu od­
nogach.

— Moja Ludka pierwszy raz bierze udział 
w polowamu —  tłomaczył pannte de Leuam, 
prowadząc ją do kaplicy —  nie zyczę więc 
aby jakiś rączy, miody jeleń pociągnął nas aż 
gazies w wąwóz Apremont. Mniejsza, że się 
przez to skróci polowanie 1

iCiagt nwtitpi)-



PRZEGLĄD z dnia iy sierpnia i »y / .

Stosunek do państwa, -taki, jak go fimś 
w Królestwie pojm ują, wytworzył się wskutek 
strasznych, doświadczeń i długich walk we­
wnętrznych w łonie społeczeństwa. Zaufanie do 
osób, stojących u steru, dotyczy natomiast tyl­
ko ich samych i flst wypływem op:ni i, na jaką 
sob13 zapracowali.

Dla urzędnika rozumnego i przejetego 
poczuciem odow ązku, zaufanie takie to skarb 
nieoceniony, to warunek powodzenia jego prac, 
uzupełnienie wiedzy, przyznanej mu przez usta­
wy państwa.

Z ły to urzędnik, który igra z sercami lu­
du, budząc niaopatrznem słowem nadzieje, któ­
rych spełnić nie może, lup zadając w p rzen u - 
wieniach kłam temu, co w tajnych raportach 
powiada. Mieszkańcy Królestwa Polskiego przez 
całe lat dzDsiąthi karmieni byli strawą, która 
wyradza nieufność, podejrzliwość i uprzedzeme 
względem władzy. Uczucia te znikają dziś. 
"Wierzymy, źe ludzie, którzv z woli Mikołaja, II 
mają osy kraju w swej dłoni, pojmują całą 
doniosłość tego zwrotu i wystrzegać się będą 
wszystkiego, co by mogło Polaków zrazić, a im 
samym ważną ich misyę utrudnić.

Kcrespondencye.
Rzym  10 sierpnia.

Najważniejszym wypadkiem ostatnich dni 
było ogłoszenie encyklik* papieskiej z powodu 
trzechsetnej rocznicy błogosławionego Camsiu- 
sa, „apostoła Niemiec“ , jak go Leon X III  nazy­
wa. Encyklika zwraca się do biskupów niemie­
ckich i szwajcaiskich. StreściA ją  można w 
kilku słowach: Leon X III, wykazując analogię 
pomiędzy epoką obecną a czasami, w  których 
żyl błogosławiony Canisius, poucza o konie­
czności bronienia rekgii za pomocą nauLi R e­
ligia — powiała — jest koroną nauki, nie zaś 
jej wrogiem, a nauki świeckie dodają tylko 
chwały i blasku świętym doktrynom. Papież 
zaleca episkopatowi zwalczane szkół mięsza- 
nych, przedstawiając, jak są nieDezpiecznemi; 
zaleca szukanie zgody a unikanie dyskusyj, nie­
pożądanych w sprawie pokoju. Lud: ib, w yćw i­
czeni w 3zkołaoh relig mych, są nadzieją K o­
ścioła : podporą społeczeństwa. Drugim ważnym 
dokumentem jest list Ojca św. do monsignora 
Roberta, arcybiskupa Marsylii. W  liście tym 
własnoręcznym Papież winszuje gorliwemu ka­
płanowi, iż dopnśtił dzieci do Sakramentu 
Bierzmowania przed otrzymaniem pierwszej 
Komunii św., jak to jest zwyczajom we Eran- 
cy ,, Papież chwali ten powrót do praktyk Ko 
ścioła i prosi, aby odtąd zachowywano zawsze 
taki porządek w udzielaniu tych dwóch Sakra­
mentów.

W Ootatnien dniach lipca Ojuiec św. przyj­
mował na audyencyi prywatnej pana Se dam, 
pierwszego mimstra Nowej Zeiandyi, który po­
wraca do nowej rezydencyi, po udziale w uro­
czystościach jubileuszu królowej W iktoryi. Pan 
Sed lam, choć katolikiem nie jest, bardzo dla 
katolików jest życzliwie usposobiony i powiada, 
że stanowią oni czoło ludności jego kraju. Zło­
żył on wizytę Papieżow1', skutkiem obietnicy, 
uczynionej swoim podwładnym, katolikom ; zo­
bowiązał się wobec nich, że nie wyjedzie z 
Europy, dopóki nie złoży hołdu Leonowi X III 
i nie poprosi Go o błogosławieństwo dla n*ch. 
Papież pizyjął p. Seddam bardzo łaskawie i 
podziękował mu za poparcie, jakiego udziela 
katolikom w Nowej Zel&ndji.

Przybyła tu pielgrzymka robotników fran­
cuskich. W dniu 5 b. m nadjechała pierwsza 
partya, zaś nazajutrz inne dwie grupy. Ogółem 
jest 1 OuO osób, w krórej to Lczbie znajduje się 
200 księży i ze 100 dam. Oprócz 250 osób, 
które się zatrzymały w hotelach, mni zam Le- 
szkali w lokalach, które Papież oddaje do roz­
porządzania pielgrzymom, bez względu na .uh 
narodowość. Inicyatorem i przywódzoą pi ol- 
grzymki jest p. Leon Harmel, jeden z bogat­
szych przemysłowców Fiancyi Północnej; on 
to wprowadził do swoich fabryk zasady chrze­
ścijańskie. Baw. un w Rzymie od tygodnia, 
wraz z kilku członkami swojej rodziny. Ojciec 
św. ma wielkie względy dla p. Harmeba i 
pozwolił mu ubiegłej niedzieli być obecnym na 
swojej Mszy. Po nabożeństwie zaś przyjmował 
na audyencyi prywatnej w swoim salonie pana 
Ilarmeia z roaziną i okazał mu wielką serde­
czność. Mówiąc o wspomnianej pielgrzymce, 
Papież wyraz: ł zadowolenie, jakiego doświad­
cza, widząc Francyę robotniczą, przybywającą 
po błogosławi eństwo do Lamie?tnika Piotrowe- 
go. „G dy robotnicy—dodał—przychodzą do Pa­
pieża, to są u siebie Pamiętam, że w roku 
1891 nazwali mnie oni „Papieżem robotnikówu; 
istotnie kocham ich uczucmin odrębnem. Byli 
wówczas zadowoleni z Papieża uhcę, aby to 
samo uczucie wynieśli dzisiaj.** Robotnicy będą 
przyjęci jutro na audyencyi.

Stosunki pomiędzy Stolicą Apostolską, a 
republiką Ekwador stają się coraz bardziej na­
prężone. Walka, którą rząd republikański od 
dawno, już przedsięwziął przeciwko religu i jej 
przedstawicielom, oburzyła Papieża, który już 
niejednokrotnie przeciwko tym prześladowaniom 
powstawał. Skutkiem tych naprężonych stosun­
ków, p. Larre, który od lat 2(3 reprezentował 
republikę Ekwadoru przy W aty karne, został 
odwołany, a msgr. Mauuhi, delegat Apostolski 
w Quito, mianowany został internnncyuszem w 
Brazylii. Jakkolwiek nie oznacza to jeszcze ze­
rwań a stosunków, zapowiada jednak ich za­
wieszenie chwilowe tymczasem, które jednak 
może się stać zupełn ;m, jeśli rząd Ekwadoru 
zechce prowadzić dalej politykę prześladowań.

W  dniu l&-go b. m. rozpoczynają się w 
Urbino, rodzinnem mieście Rafaela Sanzio, uro­
czystości połączone z odsłonięciem jego pomni­
ka, który wykonał rzeźbiarz Belli z Turynu. 
Uroczystości będą trwały przeszło dwa tygo­
dnie. Punktem kulminacyjnym będą dwa dni: 
22 i 23 sierpnia, podczas których uroczysty 
pochód uda się na plac „Duca Federigo1*, aby 
uczestniczyć w odsłomęcin pomnika, poczem 
otwartą zostanie międzynarodowa wystawa sztu­
ki, przedmiotów, odnoszących się do Rafaela. 
Nazajutrz zaś w wieikię, saii dawnego pałacu 
książęcego odl ędziu się t. zw. Accademia, t j. 
solenne posiedzenie, na ktorom wy powiedziane 
będą mowy i odśpiewany zostanie hymn. Nie 
obędzie się też bez tomboli publicznej i ogni 
sztucznych, które wchodzą zawsze we Włoszech 
w skład uroczystości, przeznaczonych illa szer­
szych warstw. W  ostatnim wreszcie dniu sto­
warzyszenia robotnicze miejscowe udadzą się 
w pocnodzie do domu słynnego malarza, sta­
nowiącego dzis pamiątkę naro i mą aby złożyć 
wieniec bronzowy na eze ; twórcy Madonn i 
.Szkoły ateńskiej •*. Przy tej sposobności orzy 
ominam, że kroi polski i saski, A ugiisfc IH-ei 

**abył na własnoać Madonnę Sykstyń ską ;a 
1 18.000 lirów, wymalowaną dla Benedyktynów 
w Piacenzy. jes t to ostatnia Madonna, malo­

wana przez Rafaela i stanowi dziś perłę gale- 
ryi drezdeńskiej.

Dwooh robotników, kopiących w ziemi, 
około stacyi kolei w Strongoli, pod Reggio di 
Calabria, natrafiło przypadkiem na sklepienie 
murowane "W" nadziei znalezienia skarbu, ro­
botnicy rozwalili cegły i znaleźli się w  obec 
resztek kościotrupa, koło którego leżała zardze­
wiała bronzowa rękojeść od miecza, pierścień i 
dwa małe naczyńka, nazywme popularnie łza- 
wnicami, choć one raczej służymy do olejków, 
ozy napojów, jakie, stosownie do wyobrażeń o 
nieśmiertelności duszy, wstawiano nieboszczy­
kom do grobów. Inspektor wykopalisk, znajdu­
jący się w każdem mieście większem we W ło­
szech, przybył z Reggio, aby wziąć wykopali­
sko pod opiekę rządową. Zdaje się, iż przy­
padkiem odnaleziono grób Marka Klaudyusza 
Marcellusa, rzymskiego dowódzcy i bohatera z 
czasów drugiej wojny pun-okiej. Kkudyusz 
Marcellus, którego żywot spisał Plutarch, uro­
dził się w r. 268 przed Chrystusem, dowodził 
rzymskLmi wojskami w wojnach przeciw ple 
mionom Galin, następnie wysłany przeciw Han­
nibalowi, po pogromie pod Kannami, pobił go 
pod Nolą i ścigał w Sycylii, g d z i . zdobył Sy- 
rakuzę, w którem to oblężeniu zginął Archi- 
medes. Klaudyusz Marceilus zginął w dwa lata 
później, w cągm ęty przez Kartagińczyków w 
zasadzką Dziwna rzecz, źe w  grobie nie odna- 
jeźSmo innych oznah j°g o  godności. Jak wia­
domo, w zbiorach krakowskiej Akademii umie­
jętności znajduje się, jako wielka rzadkość, 
srebrna korena, czy też raczej opaska, odznaka 
dowodzcy rzymskiego, znalezione na Podolu, 
a zapewne pochodząca z wojen cesarza Trajana,

K rćl Humbert bawi obecnie w Alpach 
sabaudzkich, gdzi6 niedaleko od Oogne, w Bon- 
denna, ma pałacyk myśliwski. Król przyjeżdża 
tam speoy linie, sby polować na kozice i na 
kozły skalne, posługując się miejscowymi gó­
ralami, jako nagonką Królowi towarzyszą: 
pierwszy adjutant, jenerał Ponzo-Vaglia, dwóch 
oncerów z otoo senia wojskowego, wielki łow- 
ozy hr. BramBiłla i doktor Quirino.

Józef Yerdi, jak pisałem, bawi w Mont- 
centir , zajęty jest kompozycyą ,.Requi“ .n“ , 
co do którego, jak mówią., wyda rozporządze­
nie, aby po raz pierwszy wykonane zostało 
na jego pogrzebie. Będzie to drugi utwór, 
z zakresu żałobnej muzyki kościelnej, ułożony 
przez Verdiego po napijaniu mszy żałobnej 
z powodu śmierci powieściopisarza Mauro- 
niego.

Ojciec św. c harował gabinetowi bistorj 
naturalnej semmaryum w Perusie papugę, 
którą w Ameryce, zkąd pochodzi, nazywa­
ją Guacamago Rea*e. Przesłali mu ją m 
syonarze Sacre Coeur z Ameryki środkowej.

W" Sycylii zaszedł znowu wypadek por 
yania osobj , celem wymoszema okupu na ro­

dzinie. Kilkoletni synek bogatego właściciela 
ziemsKego, p. Spallino, wyszedł był w pole. 
w  maj jtku swego ojca, w prowincyi Palermo, 
pod Castelbuono, aby być obecnym przy 
młócce zboża lokomobilą na miejscu żniwa. 
Zanim zdążył przybyć na miejsce, porwanym 
został przez kilku zamaskowanych brygantów. 
Zrozpaczeni rodzice otrzymali pocztą iist, 
w którym rozbójnioy żądali okupu 125 000 li­
rów, połowę w złocie a połowę w banknotach, 
a w razie niawysłania pieniędzy ne oznaczone 
miejsce, lub odwołania się do władz, grozili 
śmiercią młodego Spallino. Ojciec, świadomy 
miejscowych stosunków, wdał się w układy, 
oboć jednocześnie karabinierzy rozpoczęli po­
szukiwania za porwanym ohłopcem. Skończyło 
się na tern, że rodzina porwanego zapłaciła 
8000 lirów, poczem chłopiec, zbiedzony kilku- 
nastodniowem więzieniem, wrócił do domu. 
Z jugo opowiadania dowiedzieli się rodzice, iż 
opryszki zawiązali mu oczy i zaprowadził do 
kryjówki w górach, zkąd go kilkakrotnie 
w nocy, zawsze z zawiązanemi oczyma, prze­
prowadza li do innych jaskiń. Dwa razy- ofiara 
rabunku usłyszała głosy karabinierów, szukają­
cych go w górauh, ale brygam i przyłożyli 
cnłopcu nóż do gardła grożąc śmiercią, w ra­
zie zdradzenia ich wołaniem. Zbójców było 
ośmiu, zdaje się włóczęgów, którzy uciekli 
w  góry- przed karą sądową. Żywili chłopca 
owocami. Aresztowano już kilku ludzi w 
okolicy Castelbuono, podejrzanych o wspó'.- 
nictwo.

Echa z wód.
Odessa w sierpniu.

Z charakteru dzisiejszej Odessy nie mo­
żna wnosić ani o materyalnem, ani o ducLo- 
wem otoczeniu Mickiewicza, z czasu tworze­
nia sonetów miłosnych. Dziś jest oua całkiem 
inną i warunki życia są inne. Wprawdzie 
i dziś

„Odessa zmartwychwstała 1 wymienia złotem 
Owoc ziemi rolniczym oroszony potem.

Wprawdzie i dziś, jak za czasów Trembe­
ckiego („Zofjówkau)

„Ciągnie ninie ku sobie te pola karmiące 
Przez niegościnne murze*j korabiów tysiące1*.

Wprawdzie i dziś można spotkać się od- 
razu z towarzystwem, równie wy twornem i 
mwrue szczerze polskmm, jak przed siedem­
dziesięciu dwoma laty, ale to już nie to.

Przedewszystkiem podróż.
Kolej ma to do siebie, że wyłącza niespo­

dzianki zaciera różnice pomiędzy kraj-mi 
i ludami. Ten : ociąg stereotypowy, te lokomo­
tyw y w Kształcie kaczki fantastycznej, te sta- 
cye banalne, to umundurowanie służby jedna­
kie pod każdym stopniem szerokości geografi­
cznej . niezależnie od charakteru kraju i od 
warunków klimatu, ci podróżni, przystosowują­
cy się do typu przeć ętnego, pozbawieni wszel­
kiej swobody i pola do pokazania indywidual­
nych cech osobnika, ta świstawka, odzywająca 
się co kwadrans i ten dzwonek trzykrotny 
na każde; stacyi w  dzień czy w  nocy, wszy­
stko to, oszołomiwszy z początku podróżnego 
na chwilę, w końcu męczy, nuży i zamiano 
budzie ducha, przygnębia go tylko jednostaj­
nością wrażeń.

To też w czasie podróży koieją „najwięk­
szy dla ducha upominek jest spoczynek** i bez­
myślne przypatrywanie się kalejdoskopowym 
zmianom krajobrazu.

Kalejdoskop barw i kształtów mienił się 
ra  ramie oKna wagonu z błyskawiczną szybko­
ścią. Drobny deszcz laserował krajobraz sza­
rym tonem. Ołowiane szmaty chmur przecią­
gały zw lina po niebie. Zieleń łąk i pastwisk 
wymyta, opłukana z kurzu i pyłu, lśniła się 
twardemi, z-mnemi, przeblaskami światła; gdzie­
niegdzie przebijały się i barwiły ciepłym to-

*) Bontus Etudnus.

nem żółte plamy łubinu, ogn ihy i szerokich 
wydm piasku. Z  tła kra; obrazu wyry wały się 
rozległe tafle stojących wód, które szaromlecz- 
nemi zwieruadKui mieniły się na szybach 
okien wagonu. Nizkie domy drewniane z brn- 
natnemi dachami, ledwie że wyłaniały się po 
nad ziemię, białe kominy jednak w dan wy­
glądały, jak gołębie na grzędach. W ysokie 
topole sterczały tu i ówdzie samotnie, a grupy 
wiejrzb tuliły się dokoła sadzawek. Niekiedy 
też migała przed cezyma wstęga czarnej wody, 
ujęta w ramy cieirno-zielonyeh olch. Na mie- 
dziach pól „zrzadka siedziały grusze**. Las 
ciemrą krajną opasywał widnokrąg. Przy dro­
gach krzyże, czasem też i figury Męki Pań­
skiej. Na wzgórkach, gdzieniegdzie wiatrak 
z dwoma ramionami śmig, rozpacznie wycią- 
gniętemi ku niebu

Przeważnie trajobraz płaski, równy i 
mało -nteresjjący w rysunku. Pod względem 
jednak subtelnej gry barw ziemi, łąk, pól, 
lasów i wód jest on niezmiernie bogaty w od­
cienie, zwraszcza ze sztafażem z ludzi, pracują­
cych na rob.

Od Winnicy, rysunek krajobrazu zmienia 
się zasadniczo. Wielkie łany zboża roztaczają 
się prawie dokoła, a w jaraob, okolonych buj­
ną roślinnością, grupują się chaty olKgymich 
wsi i wiosek podolskich, skupionych nad brze­
gami rozległych stawów lub szybko mknących 
potoków

Nad ranem wjeżdżamy w step. To guber­
nia chersońska. Jak okiem sięgnąć, spalone 
rżysk., po pszenicy, która leży już w kopach. 
W ysokie domy, z płaskiemi ! ichami, pomaio- 
wanemi na czerwono lub zielono, stoją samo­
tnie w polu. Za całą roślinność akacya nędzna, 
niska, z liśćmi zwiędłemi, smutnie zwieszone- 
mi. które świadczą wymownie, co znaczy żar 
słońca, bez deszczu, bez wody

„W idzieliście Kiedy step w całej jego oka­
załości ? step, o którym wam już tyle naśpie- 
wano, nabajano w powieściach i piosenkach, 
że zdaje się, iż mc nie może być bardziej poe­
tycznego w świeoie, jak wieczorem, kiedy mie­
siąc ryczałtem sypnie swoje promienie, zaKuni- 
kajążaby,zapidpadjiczą przepiórki*); owóż więc 
wtedy, jeżeli dopiero wam dwudzieste lato mi­
ja, a jesteście już przy Końcu osiemnastego to­
mu UKraińskioh powieści, któż z was nie za­
pragnął znaleźć się nagie samotnie pośród ta­
kiego stepu i tam, pochylony na kruczą grzy­
wę swego rumaka, puszczać się w zawody 
z wialrem ukraińsKim lub gonić żałośnie w y­
jącą po jarugach sirą wilczycę**.

„Już od Bałty •— pisze dalej Edmund 
Chojeeki w swoich „Wspomnieniach z podróży 
po Krymie** w 1815-tym roku — zaczyna się 
ten smutny, jednostajny widok krajobrazu, wy­
palonego słońcem, nieurozmaiconego źadnem 
drzewem, żadną porządną wioską, i chociaż 
drugi dzień dopiero nim jadziesz, a już tak tę 
skno i nudno, że żal się Boże twojej podróży i 
każda przespana godzina do szczęśliwie zyska­
nych się liczy. A  przecież to te są stepy, któ- 
remi nasi dzisiejsi (1845 r.) rumantycy zastąpili 
klasyczne ruiny i srrum yk:; zaprawdę, podo­
bno niewiele zyskaliśmy na tej zamianie1*.

„W  końcu drugiego Unia takiej podróży, 
przejechawszy koło awóch błotnistych lima­
nów, woźnica staję przed komorą, odejmuje 
dzwonek od powozu i wjeżdża do Odessy*'.

Święta prawda, z tą tylko różnicą, iż przez 
ten step, obecnie pod pługiem i uały zasiany 
pszenicą, jadzie się dziś wszystKiego parę go­
dzin i zamiast przed komorą, staje się pod pod­
jazdem wielkiego dworce kolei. ,

Odessa, wielkie miasto o trzystu kilku­
dziesięciu tysiącach mieszkańców, w którem 
katolików liczą dwadzieścia, a w  tum Polaków 
trzynaście przeszło tysięcy, całkiem już dziś 
wygląda inaczej, ńfz wtedy, Kiedy Mickiewioz 
(1825 r.) przebywał w niem, jako niedoszły 
profesor liceum Richelieu'go, a dr. Karol Kacz­
kowski opisał ją w  1829 roku w swym „Dzien­
niku podróży do Krym u1*.

Brak czasu i nrejsca nie pozwala mi na- 
razie szczegółowo zaznajomić czytelń ków z wy­
borną charakterystyką di. Kaozkowsk ego z o- 
wej epoki, kiedy Odessa liczyła 36.000 miesz­
kańców, a „miasto dla niedostatku kamienia 
twardego, nie było brukowane“. „Drwa tu — 
mówi Karol Kaczkow‘ ki — do najdroższych 
artykułów należą; pomierną ceną nazywaj?, 1 *e- 
dy stos za pięćdziesiąt rubli asygnacyjnych ku- 
ptó można. Najczęściej palą tak w Odessie, jak i 
na stepach Be*arabii gnojem bydlęcem suszo­
nym, który tu zowią kerpierzem. Fetor z tych 
sztucznych drew komunikuje się potrawom. D o­
kuczliwym też w Odessie jest niedostatek do­
brej wody; lepszą trzeba sprowadzać aż z Fon- 
iaiki większej, o d z ie s ię ć  wiorst za miastem**. 
Nieznośny pył wzbija się po wszystkich uli­
cach, tern gorszy, iż będąc wapiennym, jest ra­
zem szkodliwym w czasie niewielkiego wiatru, 
co w Odesńe co chwila prawie się zdarza; tru­
dno się pokazać na u licy : tumany kurzu oczy 
zasłaniają i oddech tamują; w jesieni zaś obfi­
te deszcze takie błoto robią, że piecnotą iść 
niepodobna, a powozy P° same osie zagrzęzają. 
Trudności brukowania qhc L>ędą istniały zawsze, 
bo kamień miejscowy niezdatnj. Okręty przy- 
biiające mają z balastem kamień twardy sl *a- 
dać. Odeski Muszlowitc czyli Martwica jest gąb­
czastej substancyi, lekki, żółtawego nieco kolo­
ru i tak miękki, źe go piłują na sztuki. Śmia­
łej wszakże budowy przedsięwziąć nie można, 
nadto jest kruchy, żeby do architektonicznych 
ozdób, do gzymsów mógł być użyty, j “ szoze 
zaś bardziej do dźwigania kilkopiętrowego gma­
chu. Dlatego wszystkie są tylko o piętrze i na­
wet me są trwałe**.

Pomylił się jednak dr. Kaczkowski w swej 
przepowiedni. Wprawdzie niewiele tu domów 
wyższych nad dw? p.etra. ale jest to miasto na 
ogół biorąc, porządni*' zabudowane, wybornie 
zabrukowane i cc najważniejsza, świetnie u 
trzymane. A  przy tern, "wyborna woda, sprowa­
dzana aż z Dniestru, zaspakaja najzupełniej 
pragnienie, które tu i  początku, przy 25 sto­
pniach Reaumura w cieniu, mocno daje się we 
znaki.

Odessa dzisiejsza na wygląd całkiem eu­
ropejski i tak kosmopolityczny, że moźnaby ją 
wziąć za pierwsze lepsze imasuo z nad brzegów 
morza Brud ziemnego. Jedynie nędzny stan ro­
ślinności, przeważnie akacyi, z wielkim kosztem 
i nakładem pracy plantowanej, świadczy, iż jest 
to miasto sztucznie do żyma powołane.

Lata jej niedawne. Wprawdzie „w  histo- 
ryi starożytnych kolonij gi “ ekieb — jak pisze 
Anatol Demidów w swojej 'Powróży po Rosyi po­
łudniowej i Krymie — spotkać się można z mia­
stem Odyseusza, zwanem Odygsossa lub Odyssos, 
które istniało nieopodf 1 tych stron, wskutek 
czego nowa kolonia ' idzie dzicz vła starą nazwę,

*) "Wyrażenie znanego ze stepowych powieści
pisarza,

odnalezioną w tej poetycznej opowieści o woj­
nie trojańskiej, jaką Homer, największy poeta 
na świacie, opisał**, nie mniej jednak Odessa 
mało więcej sobie liczy lat, nad sto. Czuć tu 
na każdym kroku, w każdem miejscu brak 
przeszłości historycznej, braK tradycyi, brak tej 
cechy specyalnej, którą wieki wyrabiają i utrzy­
mują. Dość jest wsiąść w dorożkę i kazać się 
obwieść po mieście jednemu z „panów ojoów 
brodafjaszów**, jakby powiedział pan Jan Chry­
zostom Pasek, aby się przekonać, źą?wszystkie 
ulice są do siebie podobne i źe wszystkie gma­
chy, wszystkie stjle  są przeszczepione tylko na 
tutejszy grunt, żadna roślina sztuki n\e w yro­
sła z tej ziemi, żadna nie zakwitła swojem wła- 
snem kwieciem.

Sztuka na zewnątrz nie istnieje tu woale. 
Jest to miasto nawskróś handlowe, które żyje 
gorączką transportu niotylko w olbrzymim por­
cie, ale i na ulicach, w kawiarniach, w cafes - 
chantants, w domach publicznych i prywatnych. 
Żyto  i pszenicę czuje się w żołądku, w głowie 
i w sercu. Ludzie tu nie rozmavdają, ale o 
czemś traktują: negooyacya unosi tię w po­
wietrzu. * *

Nowe IWiasio nad Pilicą.
Zbieg okolioznoścf i inferesa zmusiły 

mnie w ciągu dni kilku, przeważnie niemal 
końmi, przejechać spory szmat kr ju  naszego 
i sprawiły, że kilka godzin zabawiłem w No­
wem Mieście, znanym u nas, bo najstarszym 
zakładzie wodoleezni :-zym. Zbyi to może 
krótki czas, by dawał prawo do dzielenia 
się z czytelnikiem wrażeniami, ale mnie, jako 
znojącemu Nowe Miasto już od lat dwudziestu, 
t. j. od chwili jego powstania, kiedy właściwy 
zakład mieścił się w jednym budynku w ogrc 
dzie dra Bielińskiego, a kurbausem był jego 
dom mieszkalny, nawet ten chwilowy pobyć 
nastręcza kilka spostrzeżeń Jeayną może 
wadą położerra Nowego Miasta jest trudna 
komunikacya, a najbliższe stacye kolejowe 
Skierniewice lub Opoczno oddalone są od 
niego o mil kilka, których przebycie nawet 
dla zdrowych jest uciążliwem, a oóż dopłsro 
mówić o choryuh. Po za tern wszystko co 
mogła dać natura, dała hojnie. Położenie 
ładne i suche, drzewa rozrosłj się i dają 
dużo cienia, kąpiel Piliczna jest wyborna, 
przylegający park pałacowy, jeden z pię- 
Kniejszych w kraju (obecny właściciel wstęp 
dla chorych utrudnia), nadto dr Bieliński 
uważany jest słusznie, jaku hydropata za 
pierwszą u nas powagę. To s k warunki, 
które wyróżniają zakład Nowomiejski, i skie­
rowują doń osoby cierpiące na poważne 
dolegliwości. Brak tam zupełny tak zwanych 
letników, t. j  tej kategoryi osób, które 
■szukają tylko wypoczynku letniego, a żądne 
zabaw i towarzystwa nadają nieraz m.ej- 
scowcśoiom leczniczym pewien ton letnich 
salonów, co może najniesłuszniej odstręcza 
od nich ciężej chorych, bo przecież zabawy 
i trochę ożywienia nie przeszkadza kuracyi, 
a czasem na nerwowych dobrze wpłynąć 
może,

W  roku bieżącym zjazd me jest zbyt 
licznym, gości kąpielowych bawi obecnie za­
ledwie dwustu kilkudziesięciu. Stałymi or­
dynatorami próoz dra Bielińskiego są dr. 
Stanisiaw Niedzielski dr. Daniłowski, któ­
rzy troskliwie pilnie doglądają oimryoh. 
Zarząd dba i o rozrywkę: planuje się teatr 
amatorski, a trupy Miołialskiegi. Cybul­
skiego dawały już przedstawienia. Koszt utrzy­
mania waha się od 3 rub. 25 kop. do 6 rub. na 
osobę dziennie. Trocbę skarg na kuchnię 
i pewne niedogodności, to zwykłe piosenki 
zdenerwowanych, trzeba je przyjmować do 
wiadomości, ale one mnie przyna,mniej nie 
zepsuły miłych wrażeń, doznanych z odwie­
dzenia znanego mi tak dobrze miejsua.

*
* *Z K o rc zyn a  nad Stryjem donoszą:

Do Korczyna ostatnią stacyą kolejową 
jest Synawódzko W yżne. Korczyn, polożoay 
nad rzeką Stryjem, celuje łagodaością klimatu, 
cudownym widokiem na Paraszkę (najwyższy 
szczyt Beskidu), z jej lesistemi parowami, 
wreszcie przymiotem, źe i po największy oh 
deszczach błoto i woda znikają do 24 godzin, 
dzięki grubemu pokładowi szutru, na którym 
cała wieś jest rozłożoną. - ffluje tu tak wielce 
upragniona swoboda, me krępowana etykietą 
w. alki oh uzdrowisk, względnie stacyj klimaty­
cznych i co za tern idzie prawdziwy i szczery 
humor.

Liczne wycieczki, jak np. do Bubniszcz 
i Urycza (sławnych ze skał, które dawniej 
były podwaliną zamczysk), aa Paraszkę (l.lOu 
metrów), do Śkolego przez góry, na Beskid, 
do W olocz, bliższe zaś na „Kumki*, „Ostry 
Werch**, „Kamenyste**, do „Rajskiej doimy**, 
„Miednicy Wenery** i t. d. uprzyjemniają 
i rozweselają pobyt, a szeroko rozlewający się 
Stryj, daje kąpiele o łagodnej temperaturze.

To też z każdym rokiem letnicy, zwłasz­
cza ze Lwowa, coraz więcej zjeżdżają tu dla 
zaczerpnięcia świeżego powietrza i wypoczyn­
ku, gL wn: e w realności Podhorodeckich, poło­
żonej na uboczu wsi, a nad samym Stryjem. 
Zwłaszcza zaś śliczne pan e i panienki zebrały 
się tu jakby na dane hasło, i dzięki ich ini- 
eyatywie (jak zwykle) zebraną została na urzą- 
dzonem tu t. zw. weselu ludowem stosunkowo 
znaczna, a serdeczna i niewymuszona składka 
na polską szkołę ludową w Białej.

Wspomnimy tu tylko panie, jak Ernesto- 
wa i Karolowa Adamowe, Kazimierzo Czer­
nikowa, Eruestowa Langowa z mężem, Malaw- 
skie, Władysławowu Menda z mężem, Józefo­
wa Michalczewska z rodziną, Eugeniuszowa i 
Konstantowa Pieroźyńskie z mężami i dziećmi, 
Poznańska z Genią Zaleską, Żmudzińska, pań­
stwo Barąezowie z córkami J. Franke, Gubry- 
nowicze i wiele innych.

W  lakiem towarzystw ie wywołało też we­
sele ludowe, odbyte dnia 10 b. m, zapał, któ­
rego nawet wiejscy muzykanci swenii produk- 
oyami do tańców ostudzić nie zdołali, rak, źe 
tańce, przeciągnęły się do brzasku dziennego, a 
zakończyły ochoczym krakowiakiem.

Z izby sądowej
L w ó w  17 sierpnia.

(Moshilofil przed sądem)
Po odrzuceniu wniosku obrony zaprzysię­

żone wójta kunińskiego Lekka Losy na. Jest to 
także osoba, która sprawę całą widziała od 
strony dworu, ale ważnym jest ten świadek ze 
względu na to, że to on przenosił rozkazy ko- 
misyi wyborczej ohłopom stojącym na dworze. 
On to, według zeznań wszystkich dotychczaso­
wych świadków, otrzymał od p. Groohowal- 
skiego polecenie, ażeby chłopom kazał się ro­
zejść, bo wyborów nie będzie. Tymczasem, jak 
również wypływa z zeznać dotyohczasowych,

miał on, kiedy go kemisarz Grochowalski wy­
słał raz drugi, zmienić to co mu powiedziano 
i powiedzieć chłopom, żeby zaczekali, bo pan 
komisarz, jak pozdrowię je, to może przeprowa­
dzi wybory. To zaś mogło wpłynąć na ukształ­
towanie się sytuacyi.

Z zeznań jego pokazało s ię , że był tak 
rzestraszony postawą chłopów, którzy nie lu- 
ieli go, bo ich „trzymał ostro**, że bardzo ma­

ło pamięta. Wybory zarządził we dworze, bo 
i poprzednie we dworze się odbywały, a zre­
sztą i plac przed dworem większym był, niż 
przed kancelaryą gminną. Słyszał o dr. Korola 
od rozmaityoh ludzi. C J obwili jednak wybu­
chu awantury stracił przytomność tak, że nie- 
tyiko nie pamięta dobrze oo chłopom mówił, 
ale nie przypomina sobie ile razy wycho­
dził do chłopów. „Ludy keźut, szczo dwa albo 
try razy, a -'a sobi ne pryhadaju tylke raz**.

Przewodniczący: Pan komisarz kazał wam 
tylko powiedzieć, źt wyborów nic będzie, a tu 
w protokole waszym ze śledztwu zeznaliście 
sami, źe powiedzieliście chłopom, aby zaczeka­
li, bo się może wybory odbędą.

Świadek: „Jakem rak kazaw, to to mu- 
syt buty prawda, teper sobi wże dobre ne pry- 
hadaju**.

Na tern przerwano rozprawę, a po połu­
dniu dowiedziano się z zeznań Łosyna jeszcze 
tylko tyle, źe słyszał od ludzi, iż dr. Korol 
mówił do nich, że choćby „odnoho rozderły**, 
to im się nic nm stanie.

Następny świadek Iwan Czapiak, zaprzy­
siężony, pomimo protestu obrońców, był pierw 
szym świaduiem, który io co widział, widział 
od strony chłopów. Nie dodając do aktu oska 
rżenn żadnych no y j  on‘ szczegółów, wyróżniał 
się ten świaden tom, że mówił stanowczo o tern, 
co widział i nie zastrzegał się. Dr. Korola wi­
dział stojącego na kupie śniegu i otoczonego 
grupami chłopów. Za jedną taką grupą stanął 
i słyszał to, co dr. Korol mówił o „lozdziera- 
niu człowmka**. Zeznał to samo i tak samo 
w śledztwie. Do p. komisarza Olszewskiego 
zgłosił się sam dobrowolnie i powtórzył mu 
także to co widział.

To też po skończeniu inlagaoyi przez 
przewodniczącego, wzi }ł Czaplaka w obroty 
pr okurator, a potem i obrońcy. Ci ostatni za- 
sypywali go tal im gradom pytań ze wszyst­
kich stron, że Czapiak po przeszło godzinnej 
indagacyi z ich strony, spocił się jak mysz, ale 
nie popadł nigdzie w sprzeczność z tem, co 
zeznał od razu.

Po nim nastąpił świadek Metafor Stecy- 
szyn, który w sali wywołał sensaoyę. O samej 
awanturze nie wiele powiedział, ale to, co po­
tem mówił o śledztwie, to były rzeczy nie do 
wiai-y. Od Meiaiora Rozum ,jk_ dowiedział się 
podobno, źe komisarz Olszewski jest we wsi. 
Wezwano go do niego, a żandarm ciągnął go 
tam za włosy bijąc przy tem. W  izbie śled­
czej zastał p. Olszewskiego, jeszcze jakiegoś 
cywilnego pana i żandarma. P. Olszewski miał 
mu tam grozić więzieniem, potrząsać mu przed 
twarzą kajdanami, jeżeli nie zezna tak samo 
jak przed tem zeznał Rozumijko, który mówił, 
że Stecyszyn wyrażał przed nim obawę z po­
wodu wyborów opowda lał o agdaoyi dra K o­
rola. Pod wpływem tych pogróżeK miał się 
Stecyszyn przyznać do rozmowy z Rozu- 
mijkf,.

Metafor Rozum., bo potwierdził swoje ze­
znania w śledztwie i szczegóły co do Stecy- 
szyna, który spotka wszy sie z nim , miał mu 
mówio o drze Korolu i o tem, że się b o i , że­
by z tych wy oorów co złego nie było. Żadnych 
kajdan u p Olszewskiego nie widział. Skon­
frontowano obydwu, a gdy RozumijKc do oozu 
mu swojn spotkanie się z n m „kolo młyna**, 
powtórzył, odparł na to Stecyszyn, że Rozu­
mijko był pijany, więc nie mógł z nim roz­
mawiać. Wywiązała się między nimi kłótn:a.

Rozumijko : Nie byłem pijany.
Stecyszyn: Byłeś, zresztą ty masz na

mnie złość.
Rozum ijko: Za co mam złość ?
Stecyszyn : Bo ja zostałem polowym.
Po tem intermezzo przesłuchano chłopa 

Krawczyszyna, którego zeznania były blade, 
tak samo jak następnego świadka Łosyna 
młodszego brata wójta. To co oni widzieli, to 
było już na tapecie podczas dotychczasowej 
rozprawy

Dalszy ciąg rozprawy jutro po południu. 
Rano nie ma rozprawy z powodu święta ru­
skiego, a prawie wszyscy świadkowie i oskarże­
ni są obrz grecko-katolickiego.

K R O N I K A -
Lwów 18 sierpnia.

U rod ziny Cesarza. Dwadzieścia cztery salw 
armatnich z lwowskiej cytadeli oznajmiło dziś 
o wscłiodzie słońca, źe Cesarz Franciszek Józef roz­
poczyna 68 rok życia. Wczesnym też rankiem — 
jak co roku —  muzyka wojskowa odegrała z te 
okazyi pobudkę. —  Przed południem na Błoniacl 
Janowskich odbyła się Msza połowa dla lwowskie­
go garnizonu : dla przebywających we Lwowie na 
ćwiczeniach letnich wojsk z prowincji. W  kościele 
katedralnym rz.-kat. odprawiono na intencyę Cesa­
rza solenną Mszę św., poczem oddziały wojskowe 
defilowały prze*, plac Maryacki. W  katedrze ormiań­
skiej, gi ecko-katolickiej św. Jura i w synagogach 
odbyły się również nabożeństwa. Po południu wy­
dał książę namiestnik galowy obiad na sześćdziesiąt 
kilka nakryó.

W ieści z W arsza w y. Po Warszawie rozeszła 
się pogłoska, iz podczas pobytu cara w Warszawic 
wydanym będzie ukaz, znoszący antipolskie wyjąt- 
kowe rozporządzenia i udzielający skazanym, za 
przestępstwa polityczne Polakom amnestyę.

T e a tr  imienia Al. hr. F re d ry  rozpoczyna 
dziś w sali Klubu pocztowego szereg przedstawień 
„Kulą u nogi** Jans Szutkiewicza. Wśród publi­
czności lwowskiej objawia się żywe zainteresowanie 
się trupą p. Antoniewskiego, rokować więc można 
sympatycznej tej drużynie artystycznej powodzenie, 
zwłaszcza, ii brak teatru oardzo się już daje od­
czuwać.

Odezwa. Rzesze pski komitet wyborczy zapra­
sza mających chęć ubiegania się o mandat poselski 
z miasta Kzeszowa, ażeby zgłosili swoją kandyda­
turę na ręce przewodniczącego dra Rodryga Alsa
w  Rzeszow ie najdalej do 23 bm.

Nowe stow arzyszenie p o liŁ c zn e  zawiązują
u * B uko wir e Rusini, grupujący się około posła dra 
M olana. Stowarzyszenie to ma objąć swą działalno­
ści powiaty kocmański i wyźriicki, a nazywa! się 
będzie „Wyźnicko-putyłowska Rada.** Siedzibą za- 
rząnu będzie Wyźmca. 1

■lhostrzenie kary. Wskutek rekurau przemy­
skiej prokuratoryi, lwowski wyższy sąd krajowy 
podwyższył 3-miesięcznt karę wymierzoną włośc.a- 
ninowi Jaremijowi z Mużyłowic za ekscesa przy 
wyborach, na 6 miesięcy więzienia.
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Nowa gimnazyum dla dziewcząt. Z począt­
kiem września b. r. pp. Czapska i Czarnowska roz­
poczynają zbiorowe lekcye dla dziewcząt w wieku 
lat 9 do 11, w celu przygotowania do gimnazyum, 
a równocześnie utworzą kurs pierwszej klasy gim- 
nazyalnej podług planu gimnazyum męzkiego dla 
uczenie z ukończoną 4-tą klasą szkoły ludowej albo 
z odpowiedniem przygotowaniem domowem. Przytem 
w obu oddziałach szczególnie uwzględniona będzie 
praktyczna nauka języków Irancuzkiego i niemie­
ckiego.

Obecna szkoła ludowa nie daje, jak się to w 
praktyce okazało, odpowiedniego przygotowania do 
gimnazyum niższego, ani też szkoła wydziałowa — 
do wyższego. Nie bez pożytku przeto będzie taki 
kurs nauk, któryby już na niższym szczeblu nauki 
rozwijał stosownie i przygotowywał odpowiednio u- 
mysły dziecięce, a następnie prowadził racyonalnie 
i systematycznie naukę gimnazyalną klas niższych, 
aby dziewczynki z takiem przygotowaniem kształcić 
się mogły dale] z korzyścią i bez nadmiernych wy­
siłków w wyższych gimnazyacli, otwierających się 
w tym roku we Lwowie

O warunkach przyjęcia uczenie dowiedzieć się 
można u p. Czarnowskiej, ul. Cytadelna 1. 5, miesz­
kanie WP. Dąbczańskiej.

Próba dodawania. Otrzymujemy następujące 
pismo : Żaden ze sposobów próby dodawania poda­
nych w Nr. 18G i 187 Przeglądu nie jest prakty­
czny, albowiem nie każdą pomyłkę sprawdza, a 
często popełnioną utwierdza.

Przypuśćmy, że w pierwszym przykładzie po­
dane cyfry . . . . .  535

62
3

47
927

ktoś mylnie do^ał oumtj . . . 1583
i przekonuje się czy suma jest dobrą, a więc doda­
je cyfry po kolei 5 — 3 -(- 5 G -}- 2 itd. i otrzyma 
sumę 53, następnie dodaje znowu poszczególne cy­
fry tej sumy 5-j-3 =  otrzyma 8.

W końcu dodaje poszczególne cyfry sumy 
1583 otrzyma 17 a z tej (l-j-7 ) znowu 8 i wrze- 
komo przekonał się, że dodawanie było dobre, choć 
ono było mylne, gdyż liczby podane czynią sumę 
1574 a nie 1583.

Z drugiego zaś przykładu podane cyfry
12435G7
8924212
1456721
3412452
1323431

mylnie dodano na sumę . . 16,450.383
i w sposób w Nrze 187 Przeglądu podanym prze­
konuje się, że dodawanie było dobre, a w rzeczy­
wistości jest myłka o 90.000. Sposób więc dwu­
krotnego dodawania raz z góry na dół, drugi raz 
z dołu do góry, pozostanie najpraktyczniejszym bo 
najpewniejszym. Pi.otr Solecki

W ywÓZ Zboża Z Rosyi. Dzienniki warszaw­
skie donoszą : W  guberniach południowych, zwłaszcza 
w besarabskiej, bawi obecnie wielu agentów z Austryi, 
którzy zakupują zapasy, płacąc ceny nawet stosun­
kowo du odeskieb wysokie. Zapasy zakupione od­
prawiają natychmiast do Galicyi.

W K ryn ic y  bawiło do 8 sierpnia 3972 osób.
Z Oleska nam piszą: Dnia 15 hm. urządziły

dzieci bawiące na wakacyach przedstawienie ama­
torskie. Składało się ono z komedyjki „Intryga Ma­
ni “ i deklamacyi „Dwóch rannych“ i „Ży je1. — 
Czysty dochód w kwocie 11 rl. ofiarowano na bu­
dowę szkoły polskiej w Białej.

N ie zw yk ły zakład stanął między trzema po­
słami hiszpańskimi. Poseł Zabizarez założył się z ko­
legami o 500 pesetów, że dnia 4 lutego 1898 Don 
Carlos odbędzie uroczysty wjazd do Madrytu jako 
koronowany król Hiszpanii.

Zw iązek polskich prze m ysło w có w  w cesar­
stwie niemieckiem, o którego rzekomem przygoto­
wywaniu berlińska Post z trwogą okropną przed 
paru dniami doniosła, jest na dziś tylko projektem 
i to na dalekiem polu, a natomiast bez wielkich 
szans urzeczywistnienia. To co Post, a za nią inne 
hakatystyezne pisma ogłosiły, jest czczym wymysłem, 
zaczerpniętym chyba z odczytu redaktora Dziennika 
Berlińskiego, wygłoszonego przed paru dniami w 
„Towarzystwie przemysłowem“ w Berlinie. Prelegent 
nie zalecał tam utworzenia jakiegoś centralnego 
Związku polskich przemysłowców na całe Niemcy, 
lecz zjednoczenie wszystkich berlińskich przemysłow­
ców w jedno Towarzystwo przemysłowe.

Korneliusz H erz, bohater sprawy panamskiej, 
dał znowu znak życia o sobie. Oto, jako obywatel 
amerykański, podał do rządu Unii prośbę o wyjedna­
nie mu odszkodowania za dyfamacyę i niesłuszne 
więzienie go w Anglii. Departament stanu w Wa­
szyngtonie prośbę tę po zbadaniu odrzucił.

K atastrofy kolejowe. Dnia 15 bm. wieczorem 
wykoleił się pociąg między Celle a Uelzen koło Ber­
lina. Cztery osoby zostały zabite, a dwadzieścia od­
niosło ciężkie rany. W sferach kolejowych domy­
ślają się, że powodem tego wypadku był zbrodniczy 
zamach. Kilka godzin przed katastrofą przejeżdżał 
tamtędy pociągiem dworskim cesarz Wilhelm.

Wczoraj o godzinie siódmej wieczorem zdarzył 
się pomiędzy Blurnau i Bożen groźny wypadek ko­
lejowy. Zaledwie przepełniony pasażerami pociąg 
kuryerski wyszedł z tunelu Blurnau, urwał się ka­
wał skały i wpadł na szyny. Lokomotywa i pięć 
wagonów pierwszej i drugiej klasy wykoleiły się i 
runęły z wysokości nasypu na dół na ulicę Eisack. 
Beszta wagonów pozostała w tunelu. Panika, która 
nastąpiła, była straszna. Wielu pasażerów i służba 
pociągu, a w tej liczbie maszynista i palacz, odnieśb 
rany i uszkodzenia po części ciężkie, po części lżej­
sze. 2 Bożen przybyły na miejsce wypadku dwa 
pociągi ratunkowe z lekarzami, strażą ogniową i woj­
skiem. Telegraf przerwany. Tysięczny tłum otacza 
dworzec w Bożen i oczekuje powrotu pociągów ra­
tunkowych. (Patrz telegramy).

Czesi W K rakow ie. W  sobotę bawiło w Kra­
kowie grono lekarzy czeskich, udających się na 
kongres do Moskwy. Goście ci oprowadzani przez 
konserwatora p. Łuszczkiewicza i asystenta wszechni­
cy Jagiellońskiej p. Pagaczewskiego, zwiedzili ko­
ściół Maryacki, bibliotekę Jagiellońską, katedrę 
i Zamek na Wawelu, Muzeum Czartoryskich i mu­
zeum narodowe, poczem pojechali do Wieliczki. 
Tam w sali „Sokoła11 w towarzystwie członków ko­
mitetu lekarskiego spożyli obiad, a następnie zwie­
dzili wielickie saliny.

Tajem nicze w ykradzenie. Iście amerykański 
wypadek przydarzył się p. Balbinie Krejzowej, żo­
nie górnika wielickiego. Oto w drodze z Wieliczki 
do Bochni wykradziono jej w wagonie kolejowym 
córkę Helenę, lat 15 Uczącą. Uprowadzenia dopuścić 
się miały dwie kobiety, przebrane w habity zakon­
ne, które dni kilka przedtem w okolicy Wieliczki 
zbierały ofiary na odbudowanie spalonego kościoła 
na Bukowinie, a dowiedziawszy się o dniu wyjazdu 
matki z córką, wybrały się tym samym pociągiem 
i w drodze Helenę uprowadziły, przyrzekając matce, 
iż córkę oddadzą do zakładu kształcenia kobiet na 
Podolu, poczem obie na stacyi wraz z uprowadzoną 
zginęły. Zachodzi podejrzenie, iż dwie owe kobiety, 
przebrane w habity zakonne, są żydówkami, tra- 
dttiącemi się wywozem ludzkiego towaru za granicę.

0 katastrofie o krętow ej donoszą z Drezna: 
W  niedzielę zatonął parowiec na rzece Łabie. Sta­
tek ten mogący pomieścić 50 ludzi, pełnił służbę 
komunikacyjną między Altstadt i Neustadt Katastro­
fa nastąpiła podobno z powodu przeładowania małe­
go statku Na razie nie wiadomo, ile osób utonęło. 
Sprawdzono dotychczas brak 7 ludzi.

Za obratę cesarza Wilhelma skazany został 
pewien ślusarz w Berlinie ra 6 miesięcy więzienia. 
Obrazy dopuścił się w własnem mieszkaniu, a za- 
denuneyowała go jego teściowa

W drodze do M oskwy. Z Warszawy donoszą 
pod datą 16 b. m.: W  dniu wczorajszym dwoma
poriągami nadzwyczajnemi kolei wiedeńskiej przy­
było około 300 uczestników zjazdu lekarskiego w 
Moskwie, podróżujących z rodzinami. Pierwszy z 
tych pociągów przybył z Wiednia, drugi z Berlina, 
przez Aleksandrów. Dzisiaj o godzinie 7 m. 40 ra­
no, pociąg nadzwyczajny kolei wiedeńskiej przywiózł 
około 170 turystów z Berlina. Pomiędzy przybyłymi 
wczoraj turystami znajdowało się kilku lekarzy z 
Meksyku. Niezależnie od tego, znaczna ilość po­
dróżnych, zdążających na zjazd moskiewski, przy­
bywa codziennie wszystkiemi pociągami osobowemi 
bezpośredniej komunikacyi. Wczoraj wieczorem człon­
kowie czeskiej „Besedy11 podejmowali ucztą człon­
ków swoich, Czechów, Łużyczan i Morawian, leka­
rzy, dążących na zjazd pomieniony. Wiceprezes „Be- 
eedy“ p. Bauch, oraz inni w mowach powitalnych 
zaznaczyli traf szczęśliwy, pozwalający kolonii war­
szawskiej podejmować tak liczne grono przedstawi­
cieli plemion bratnich. Osobny toast p. Orszagh po­
święcił Słowakom, którzy również posiadali w ze­
braniu swoich przedstawicieli. Uczta, urozmaicona 
śpiewem i muzyką, przeciągnęła się do nocy.

Niebe'P'eczny sen. Onegdaj zdarzył się na­
stępujący wypadek: Piętnastoletnia Alojza Zimmerl 
nocowała w jednym z zajezdnych domów we Floris- 
dorfie. Około godziny drugiej w nocy nagle porwała 
się z łóżka i wyskoczyła przez okno z pierwszego 
piętra na ulicę. Niezbyt mocno potłuczoną dziewczy­
nę oddano do szpitala, gdzie przyszedłszy do przy­
tomności, objaśniła, że jakieś straszliwe widziadła 
trapiły ją we śnie, aby się przeto od widm uwolnić, 
chciała z pokoju uciec.

Jeden lepszy niż d ru g i Policya berlińska u- 
więziła socyalistę z Pragi, Habera, który okradł 
kasę stowarzyszenia robotniczego Z pieniędzmi w 
trzosie, chciał tedy pohulać na szerokim świecie, 
tern bardziej, że już miał do syta biadań socyalisty- 
cznych na nędzę proletaryatu. Na wycieczkę upa­
trzył sobie towarzyszkę, panią Krżiźową, żonę so- 
cyalisty, który za zamordowanie ajenta policyjnego 
z Pragi, nazwiskiem Mrva, skazany został nieda­
wno na 10 lat więzienia.

„ T a k o w y 11. Prezydyum krajowej Dyrekcyi 
skarbu wydało okólnik cl o wszystkich podwładnych 
urzędów, zabraniający błędnego używania wyrazu 
„takowy11 w urzędowych aktach. Do okólnika dołą­
czono drukowany artykuł, pouczający kiedy i jak 
wspomnianym wyrazem posługiwać się można. Gdy 
by inne władze poszły za tym rozsądnym przykła­
dem Dyrekcyi skarbu, to może oczyściłoby się 
w Galicyi język z jednego z najbardziej rażących 
błędów !

Gremium drukarzy, litografów i odlewaczy 
czcionek odbyło wczoraj we Lwowie walne zgroma­
dzenie. Przedłożono na niem projekt zmiany statutu, 
zmierzający do unormowania liczby terminatorów 
w drukarniach, litografiach i giserniach. A zatem 
pryncypał zatrudniający jednego, dwóch lub trzech 
czeladników będzie miał prawo trzymać trzech 
uczniów, na 4 do 15 czeladników —  6 uczniów; 
na 16 do 20 ezeladrików —  siedniu uczniów, a 
ponad 20 czeladników — ośmiu uczniów. Uchwałę 
w sprawie tej zmiany statutu poweźmie dopiero na­
stępny wydział, albowiem wczoraj delegaci czeladni­
ków przyrzekli przedłożyć swój projekt. Przełożonym 
gremium wybrano p. Józefa Neumana, a zastępcą 
przełożonego p. Walentego Hodaka.

Pasza Z d rze w -. Mąka drzewna i chleb drze­
wny mogą dłużyć za pokarm przy braku innej pa­
szy. Drzewo za pomocą maszyny rozcierają na mąkę, 
na 60 kg. której dodają l 1/, kg. soli i oblewają 
wywarem gorącym z domieszką l/i6 kg. kwasu sol­
nego, dopóki się nie zrobi rzadka kasza, którą po 
2 godzinach można już skarmiać. Masę tę można 
używać i w postaci ciasta lub zasuszoną w formach. 
Chleb dla koni robi się z 10 kg. ciemnej mąki 
pszennej, 30 kg. zmielonego owsa, 2 kg. lnianych 
wytłoków, 3 kg. soli, 5 kg. mąki razowej i 50 kg. 
mąki drzewnej. Dla bydła: 10 kg. mąki pszennej
lub otrąb, 2 kg. wytłoków lnianych, 20 kg. świe­
żych kartofli lub buraków, 3 kg. soli, 5 kg. mąki 
razowej i 60 kg. mąki drzewnej. Dla świń kar- 
mnych: 2 kg. mielonego owsa, 5 kg. mąki pszennej, 
15 kg. mąki jęczmiennej,. 5 kg. mąki razowej, 3 
kg. kartofli, 3 kg. soli i 40 kg. mąki drzewnej.

Osteomalacya. W  berlińskiem towarzystwie 
medycznem miał niedawno znakomity osteolog prof. 
Senator wykład o t. zw. osteomalacyi. Osteoma­
lacya jest to choroba objawiająca się zanikiem kości 
wskutek zmniejszania się w nich ilości wapna. Do­
tychczas sądzono, że ta choroba, na którą mało 
zresztą zwracano uwagi, pochodzi z wadliwego spo­
sobu odżywiania się, mianowicie, że człowiek cho- 
rujący na osteomalacyę widocznie za mało je po­
traw zawierających wapno. Prof. Senator wykazał 
obecnie, że właściwą przyczyną osteomalacyi jest 
pewna niedyspozycya samego organizmu ludzkiego, 
pochodząca z niehygienicznego życia. Człowiek nie- 
hygienicznie żyjący ma w krwi za mało alkaliów 
i nie potrafi z niej asymilować wapna dla swoich 
kości. Zajmującym dowodem na to jest fakt, że 
zwierzęta, wybierające zawśze instynktowo najlepsze 
warunki hygieniczne dla siebie, nigdy nie chorują 
na osteomalacyę; można u nich tę chorobę dopiero 
sztucznie wywołać, odmawiając im wszelkiego jedze­
nia, zawierającego wapno.

2 dziedziny w ycho w a nia  dziatw y. W  Belgii
zwracają pedagogowie między innemi także uwagę 
na to, aby w dzieciach zaszczepić pociąg do oszczę­
dności. Dzieci uczęszczające do szkół publicznych 
w Brukselli obowiązane są zbierać na ulicach mia­
sta w drodze do szkoły rozmaite niepotrzebne od­
padki i bezwartościowe przedmioty i oddawać je 
nauczycielom. W  okresie czasu od stycznia do 
października 1896 r., a więc w ciągu ośmiu mie- 
sięcy, zebrano przedmiotów tych z górą trzy i pół 
tysiąca kilogramów. Z pieniędzy osiągniętych ze 
sprzedaży bezwartościowych tych rzeczy, ubrano 500 
biednych dzieci, 90 chorych wysłano na wieś i po­
została jeszcze pewna suma, którą rozdano ubogim 
chorym miejscowym.

Bardzo oryginalny i bardzo ładny zwyczaj pa­
nuje w Danii. Skoro nadejdzie pora letnia, a z nią 
wakacye, odbywa się niejako zamiana na dzieci 
między mieszkańcami miast a wieśniakami. Wieśnia­
cy wysyłają dzieci swoje do miasta, lokują je po 
domach obywatelskich, a natomiast mieszkańcy miast 
wysyłają swoje dzieci na wieś. Każde z nich ma 
na piersiach zawieszoną tabliczkę zawierającą wska­
zówkę, w której wsi i komu ma być oddane. Ale 
chociażby dziecko nawet tabliczkę zgubiło i nie 
wiedziało, gdzie się udać, znajdą się wnet inne ro­
dziny wiejskie gotowe z największą chęcią przy­
garnąć do siebie miejskie dziecko na czas wakacyi. 
Na stacyach oczekują wieśniacy małych przybyszów 
z miasta, witają ich i zabierają ze sobą na wieś.

Tu dzieci oddechają świsźem powietrzem, nabierają 
i zdrowej cery, rumieńców i krzepią się na siłach, 
j Tymczasem rodzice ich w mieście opiekują się 
dziećmi wieśniaków, pokazują im osobliwości miasta,

! pouczają je, urządzają dla nich gry i tańce. Jaka 
z tego obopólna korzyść dla dzieci, jakie serdeczne 
stosunki między obiema warstwami społeczeństwa 
się wytwarzają, można sobie wyobrazić. Stolica 
Danii Kopenhaga wysyła corccznie w ten sposób 
w czasie lata 10000 dzieci na wieś i przyjmuje 
tyleż dzieci wiejskich w swoje mury.

Rachuba czasu przyjęta dziś przez wszystkie 
narody ucywilizowane, liczy w roku bieżącym 1370 
lat. Bzymski* zakonnik Dyonizy Exiguus wprowa­
dził ją w r. 527 po ur. Chr. i zaproponował, aby 
wszelkie publiczne i prywatne dokumenta oznaczano 
„rokiem pańskim11. Rozpowszechnienie tej rachuby 
nastąpiło jednakowoż w przeciągu wieków nastę­
pnych. Karol Wielki używał jej często na swoich 
dokumentach. W  ten sposób rozpowszechniła się 
w Niemczech, a stąd we Franoyi, w których to 
krajach stała się popularną w X  stuleciu. W Anglii 
zaczęto ją używać w r. 816 po ur. Ch., w Hiszpa­
nii dopiero w X I stuleciu; w Portugalii wprowa 
dzono ją ołicyalnie w r. 1415, zaś w Austryi usta­
nowiło ją rozporządzenie cesarskie w r. 1453. Jako 
początek roku przyjęto w rozmaitych krajach roz­
maite dnie : 1 marca uważano jako nowy rok w We- 
necyi, 26 marca we Florencyi i Pizie, jakoteż 
w Anglii, Wielkanocny dzień we Francyi, dzień 
Bożego Narodzenia we Włoszech, Niemczech i 
po części we Francyi, a mianowicie nawet do wie­
ku XVIII.

W  r. 1691 ustanowił wprawdzie papież Inno­
centy XVIII, że Nowy Rok się rozpoczyna z dniem 
1 stycznia, jednakowoż aż do roku 1752 jeizcze uwa­
żano w Anglii 26 marca jako. początek roku.

Dziś nawet istnieją jeszcze sekty chrześcijań­
skie, które obchodzą nowy rok w rozmaitych dniach 
roku. Tak np. obchodzą Koptowie chrześcijańscy 
w Egipcie 1 sierpnia jako nowy rok, 1 września 
Chrześcijanie w Assyryi, 1 października Nestorianie 
i Jakobici w Azyi przedniej. Czas. I ech.

Ż a rt króla syamskiego. Król Syamu Chula- 
Long-Korn podczas swej podróży po Europie okazał 
s ię— jak wiadomo.— człowiekiem bardzo inteligen­
tnym, uprzejmym, a często nawet krotochwilnym. 
Dzienniki szwajcarskie opowiadają o nim taką ane­
gdotę : Podczas pobytu w Bernie szwajcarskiem był 
on na uczcie urządzonej na jego cześć przez Radę 
związkową. Po uczcie wyjął swoje album i prosił 
kolejno każdego z członków Bady, aby mu z zawią- 
zanemi oczyma narysował w albumie prosię. Wszy­
scy członkowie Rady z uprzedzającą grzecznością 
wykonali to oryginalne żądanie i w ten sposób al­
bum wypełniło się osobliwszym zwierzyńcem : oto u 
wszystkich prosiąt ogony i oczy były na niewłaści- 
wem miejscu.

N o w y rodzaj reklam y. Po bulwarach pary­
skich chodzą od kilku dni elegancko ubrani pano­
wie, stają przed przechodniami, zdejmują kapelusze 
i kłaniają się tak nisko, że można na ich łysinach... 
czytać różne ogłoszenia. Oczywiście, są to łysiny 
peruk. Jest to najnowszy wynalazek reklamy.

Śm ierć kota. Przed kilku laty zmarła wdowa 
Lelievro w Paryżu zapisała 10.000 fr. jednej ze 
szkół miejskich Paryża, z warunkiem, aby utrzymy­
wano jej kota do śmierci. Mia* to legat przyjęło i 
asygnowało rocznie 140 fr. na utrzymanie kota. 
Dziennie kot dostawał wątróbki za 5 centów. Po­
mimo wspaniałego bytu, kot przeżył swoją panią 
tylko o dwa lata.

Zm arli. We Lwowie, Michał Sembratowicz, 
introligator, członek rady miasta Lwowa, dyrektor 
stow. brat. pom. rękodzielników i przemysłowców 
„Ogniwo11 w 63 r. życia. Justyna Wróblewska, 
właścicielka realności w 50 r. życia.

Stan pow ietrza. T. o g. 8 rano 17, w poł. 
-(- 21 B., Bar. 767. Podnosi się. Pogoda.

Z rozm ów ek Ollendorfa.
— Czy twoi bracia bliźniacy są już starzy?
— Moi bracia bliźniacy, Piotr i Paweł, są w ró­

wnym wieku.
A fo ryzm y.
Ludzie najczęściej nazywają światem deskę, 

którą mają pod nogami.
Aby być filantropem, trzeba mieć dobre serce 

a słabą pamięć.
Nie dowiedzielibyśmy się o niejednej tajemni­

cy, gdyby nie była tajemnicą.
Jednakowe antypatye tak samo łączą ludzi, 

jak jednakie sympatye.
Cnota powraca z w alk i zwycięską, albo nie 

powraca wcale.

LITERATURA I SZTUKA.
* Ks. Jan Zwoliński, „żywot błogosławionego

Jana Duklaoa.11 ‘Jasło. Nakład autora. 1897.— Autor 
rozwinął pracę swą na tle drugiego nokturnu bre­
wiarza rzymskiego, a chcąc ująć szczegóły pięknego 
żywota błogosławionego Jana Duklana w zaokrągloną 

. całość i okazać, jak on stopniowo cnotami heroiczne- 
' mi na ziemi się odznaczał, zbierał przez długie lata 
1 (jako proboszcz w Dukli) luźne o błogosławionym 
ustne podania i zestawiał je z« współczesnymi zna­
nymi mu wypadkami. Być może, iż w Żywocie 
błogosławionego Jana Duklana11 mimo starań i wy­
siłków autora jest jeszcze dużo niedokładności, nie- 

] mniej jednak dziełkiem swem przyczynił się ksiądz 
Zwoliński w wysokim stopniu do udowodnienia i 

1 utrwalenia czci świętego Patrona Polski, Litwy i 
Rusi. Przy końcu broszurki znajdują się dwie pieśni 
o błog. Janie z Dukli, układu ks. Zwolińskiego, a 

j pełne pobożnego natchnienia. Dziełko poświęcone 
jest kolatorowi kościoła parafialnego w Dukli panu 
Adamowi hr. Męeińskiemu, w którego staropolskim 
domu utrzymuje się pobożna cześó błogosławionego 
Jana Duklana

Dzień drugi 25 lipca. Nagroda zamkowa 
50 000 k. zwycięzcy, 4000 k. drugiemu, a 2000 k. 
trzeciemu koniowi; nadto 4000 k. prywatnemu ho­
dowcy zwycięskiego konia, jeśli chowa na kontynen­
cie, z wyjątkiem Francyi (oczywiście!), dla koni 
dwuletnich, meta 1000 m. Zapisano koni 78, bie­
gało 12: Majora Faddy ogier gniady „Wasa’1 po
Bandit od White Thorn (niemiecki') 1, E. Blasko- 
vicza klacz gniada „Yirgoncz11 2, J. Reszkego klacz 
kasztanowata „Etruria11 3. Totalizator 22 za 5.

Zatem jedną z najważniejszych nagród w Kot- 
tingbrunn i z najznaczniejszych dla koni dwuletnich 
w Austryi wygrał koń niemiecki.

Dzień trzeci 26 lipca. Bieg myśliwski, Handi­
cap, nagroda 4000 k. zwycięzcy, 400 k. drugiemu, 
200 k. trzeciemu koniowi; meta 4800 m. Zapisano 
koni 18, biegały 4 : Por. St. Janoty Bzowskiego
ogier kasztanowaty 51etni „Dynast11 po Aaron od 
Little Digby (65 kg) 1. Dynast przybył trzeci, je- 
dnak jeździec jego założył protest przeciw dwom 
koniom, które przybyły pierwszym i drugim, z po­
wodu że zmyliły drogę; protest utrzymał się. To­
talizator 17 za 5.

S P O R T.
Wyścigi konne w Kottingbrunn,

W  zeszłym roku nowozałoźony ten tor wy­
ścigowy znowu w roku bieżącym miał do walczenia 
z trudnościami klimatycznemi i to w wyższym da­
leko stopniu niż w zeszłym roku. Po pierwszych 
dwóch dniach pogodnych zaczęła się słota, a podług 
wiedeńskich dzienników sportowych deszcz lał przez 
90 godzin z rzędu ; istna powódź zalała tor wyści­
gowy, który wyglądał tak, jak gdyby raczej na­
dawał się do wyścigów wioślarskich niż konnych. 
Wskutek tego zalewu musiano odkładać termin wy­
ścigów z dnia na dzień, tak iż tylko pierwsze trzy 
dni odbyły się w terminach pierwotnie rozpisanych. 

Wyniki ważniejszych biegów były następujące: 
Dzień pierwszy 24 lipca. Bieg pod panami, 

nagroda 5000 k. zwycięzcy 400 k. drugiemu, 200 
trzeciemu koniowi; nagroda honorowa zwycięskiemu 
jeźdźcowi; meta 1600 m. Zapisano koni 28, a bie­
gało 9: Stada Igal ogier kasztanowaty 31etni „Ge- 
neralstiibler11 po Triumph od Stability (jeździec pan 
Brook) 1, A. Baltazziego ogier skarogniady 31etni 
„Formosa11 (jeździec M. ks. Taxis) 2, arc-yks. Ottona 
ogier skarogniady 41etni „Eitłelthurm11 (jeździec por. 
Kreutzbruck) 3. Totalizator 15 za 5,

Część ekonomiczna.
W ie d e ń , 16 sierpnia.

(Z.). Początkowo zanosiło się na to, żs bę­
dziemy mieli dziś zwyżkę. Niepokojące bowiem 
pogłoski, jakie kursowały w sobotę o znacznem 
zmniejszeniu się dochodów Zakładu kredyto­
wego i Statsbahnu, okazały się przesadnemi, 
ubytek ten redukuje się co do Zakłada kredy­
towego na 300.000 złr. za pierwsze półrocze 
b. r„ zaś zmniejszenie się doohodów Statsbahnu
0 116 000 złr. za pierwszą połowę bieżącego 
miesiąca znajduje uzasadnienie w tern, iż sku­
tkiem powodzi ruch na kolejach był mniejszy, 
zatem ten ubytek dochodów jest czysto przy­
padkowy. W obec tego rozpoczęto obroty w zna- 
ozuie lepszem usposobieniu, a kursa podniosły 
się w pierwszych godzinaoh, wszelako nie mo­
gły utrzymać tej zwyżki aż do końca, gdyż 
wiadomości z targów zagranicznych zmusiły 
spekulantów naszych do odwrotu. Z Londynu 
zwłaszcza nadeszły niepomyślne wieści, gotów­
ka drożeje tam stale, tak, że spodziewają się, 
iż bank angielski podwyższy we czwartek sto­
pę procmtową o 1°„.  Niekorzystnie także od­
działywała wiadomość, że Anglia nie chce się 
zgodzić na plan rządu niemieckiego dotyczący 
wycofania wojsk tureckich z Tessalii. Od kil­
ku dni podnosi się stale kurs rubli. Przypisują 
to większemu zapotrzebowaniu rubli na zboże, 
które trzeba będz;e z Rosyi sprowadzić.

Ostatnie notowania
Kredyty austr. 365'50, węgierskie 395.50, 

Anglobanki 159 25, Uniony 298150, Bankvcrei- 
ny 257 50, Landerbanki 237-— , Ludwiki 2171— , 
Czemiowieckie 282 —, Elbethaie 257 25, Renta 
papierowa 102 25, srebrna 102 30, austryaoka 
złota 1241— , austr. renta wal. kor. 101‘6Ó, wę­
gierska złota 122 60, węgierska renta wal. kor. 
100-10, dukat 5-64, 20-frankówka 9’52‘ j,, marki 
11.75-, ruble 1.27

§ Ceny zboża. W iedeń 16 sierpnia. Silne no­
towanie berlińskie wzmocniły tendencyi na na­
szym targu, to też były  dość znaczne obroty 
we wszystkich gatunkach zboża, a ceny poszły 
w górę. Płacono: p s z e n i c ę  na jesień 11.35 do 
1144 na wiosnę 11.20— 11.29, ż y t o  na jesień 
8.65—868 na wiosnę 8.72, o w i e s  6.45, k u k u -  
rudz a  5.10—5.14, r z e p a k  13.50— 13.60.

§ Ceny zboża. Wiedeń 17 sierpnia. P s z e n i ­
c a  na jesień 11.53— 11,51 na wiosnę 11.32 do 
11.37, ż y t o  na jesień 8.64—8.70, k u  k u r  u- 
d z a  5.16 r z e p a k  13.50— 13.60.

§ Z targu na bydło. Wiedeń 16 sierpnia. Na 
dzisiejszy targ dowieziono wołów galicyjskich 
857, węgierskich 3984 i niemieckich 824, ra­
zem 5665 sztuk. Płacono za woły galicyjskie 
lichsze lekkie 31 do 33, dobre ciężkie 34 do 86, 
osobliwe prima — do 37, wyjątkowo —  zł., 
za buhaje i krowy 20 do 30 zł., wszystko na 
wagę żywą.

Teodor Romaszkan, Wassergasse 23. 
Sprawozdanie banku rolniczego. Lwów 18

sierpnia 1897.
Wobec silnej konkurencyi zboża rosyjskiego 

tak na targach galicyjskich jak na morawsko-szlą- 
skich (aż do Wiednia) i słabszej stąd chęci kupna 
ze strony młynarzy, ceny pszenicy i żyta obni­
żyły się; inne gatunki zboża notują niezmien­
nie, jedynie kukurudza i spirytus uzyskały znaczną 
zwyżkę cen.

Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów: 
Pszenica gotowa 9’75 do 10'25, nowa 0 — do 0'— , 
żyto gotowe 7"— do 7"25, owies obroczny stary 6.80 
do 7.—, owies nowy 5"75 do 6"20, Jęczmień 6'— 
do 6 50, rzepak nowy 12".5 do 12.50, lnianka 7-l25 do 
7-50, groch 6'50 do 8‘—, wyka 4'80 do 5’25, bo­
bik 4-80 do 5‘—, hreczka 7"50 do 8’50, kukurudza 
nowa 6-— do 6'50, kukurudza stara 6 50 do 7'— , 
chmiel nowy za 56 kl. 55"— do 65"— , koniczyna 
czerwona — -— do — "—, koniczyna biała — •—  do 
— •—, koniczyna szwedzka — "—  do — •— , tymotka 
— •— do — ■— , spirytus loco stacye kolei gotowy 
17-25 do 17-50, spirytus na termina 16-25 do 
16-50.

§ Z  targu zbożowego na Kleparzu.
Kraków 17 sierpnia.

W  A meryce i na targach zachodnio - europej­
skich cena pszenicy znowu się podniosła, a pod 
wpływem lej wiadomości zirówno w Wiedniu, jak 
w Peszcie tendeneya zwyżkowa na nowo zyskała 
przewagę.

Bez względu na to, dzisiejszy targ na Klepa­
rzu odbył się w usposobieniu stosunkowo słabszem. 
Ponieważ młyny, po zaspokojeniu nagłych potrzeb, 
obecnie kupują tylko po cenach zniżunych, tak, że 
mający chęć sprzedaży, na małe ustępstwa godzić 
się musieli. W gruuc e rzv.-zy jednak i u nas ten­
deneya jest stała, czego najlepszym dowodem że na 
prowicyi ceny stosunkowo są wyższe. ' a tylko na 
targ krakowski niekorzystnie oddziaływa ta okoli­
czność, że z Królestwa nadchodzą tutaj znaczne 
partye pszenicy i żyta, które z opłatą cła stawiają 
się taniej, niż zboże krajowe. Winnych produktach 
ruch dotąd bardzo mały przy cenach niezmienionych.

Płacono: pszenicę białą 9"00 ll'O0, czerwoną 
10-00— 11-20, żółtą 10-00— 11-15; żyto 8'15—8 50, 
jęczmień browarny 6.75 7"00, na paszę 6-00— 6'50,
owies 6- 00— 7-50; rzepak 12.50 do 13 — konieź 
czerwony —.— 4° • i biały — .—  do — .— zł.
Wszystko za 100 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.
§ T a ry fa  dla bezpośredniego ruchu osobowego

1 między stacyami c. k. uprz. kolei północnej cesarza 
| Ferdynanda a stacyami c. k. austr. kolei państwo­
wych, jakoteż w zarządzie państwa będących kolei
lokalnych Prossnitz-Triebitz, Tarnopol-Kopyczyńce i 
Hliboka-Seret, jak również pomiędzy galicyjskimi 
stacyami c k. uprz. kolei północnej ces Ferdynan­
da przez linię c. k. austr. kolei państwowych 
Podgórze-Bonarka-Kalwarya. Powyższa taryfa wej­
dzie w życie z dniem 1 września 1897 i można ją 
nabyć u odnośnych zarządów kolejowych po cenie 
60 groszy za egzemplarz.

Telegramy Przeglądu.
Wiedeń 18 sierpnia. W czoraj odbyła się 

pod przewodnictwem hr. Badeniego narada mi­
nistrów, która trwała trzy godziny.

Kolonia 18 sierpnia. Do Gazety Kolońskiej 
donoszą z Petersburga, że podczas pobytu pre­
zydenta Faurea w Rosyi, jeden z pułków ro­
syjskich otrzymać ma po wieczne czasy na­
zwę pułku franous kiego i że właścicielem jego 
ma być każdoczesny prezydent rzeczypospolitej 
francuskiej.

Londyn 18 sierpnia. Do Timesa donoszą z 
Konstantynopola, że Porta zaniepokojona anar­
chią panującą w Kurdystanie, zarządziła ogól­
ną mobilizacyę wojsk w wilajetach wschodnich.

Ten sam dziennik donosi, że angielski am­
basador w Konstantynopolu Currie otrzymał od 
swego rządu nowe instrukeye w sprawie roko­
wań pokojowych.

Wiedeń 18 sierpnia. Dziś jako w dzień 
urodzin Cesarza zamianowanych zostało 139. 
wychowanków akademii wojskowej w Wiener- 
Neustadt, w ich liczbie arcyksiąże Henryk 
Ferdynand, tudzież 85. wychowanków techni­
cznej akademii wojskowej w Wiedniu podpo­
rucznikami.

Bożen 18 sierpnia. Powodem wypadku 
kolejowego koło Blurnau było oderwanie się 
kawałka skały. Lokomotywa i trzy wagony 
wyskoczyły z szyn. Dwa wagony są zup .dnie 
zgruchotane. Z personalu kolejowego są trzy 
osoby ciężko ranne, a jedna lekko. Z podróż­
nych jest kilku lekko rannych.

P a ryż 18 sierpnia. Prezydent Faure wyje­
chał dziś rano do Dunkierki, gdzie wsiądzie na 
okręt-, który go zawiezie do Rosyi. Razem z 
p. Faurem odjechali minister Hanotaux, admi­
rał Besnard i rosyjski attache wojskowy br. 
Fredericks. Ludność wyprawiła p. Faure’owi 
owacyę.

W  chwili gdy p. Faure odjeżdżał, usły­
szano w pobliżu dworca słabą detonacyę. Mó­
wią, że to eksplodowała bomba. Nikt nie zo­
stał raniony.

~~ H O T E L  IM PERIAL
pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia 

Lwów — ulica Trzeciego Maja.
Przyjechali dnia 18 sierpnia. Konstancya i 

Klara hr. Jelskie z Krakowa. A. Miłkowski i dr. 
Z. Blum z Bełza. Art. Remanda z Paryża. Antoni 
Skrzyński z Żurawna. Djr. K. Briick z Czeraio- 
wiec. H. Goldlust z Podwołoczysk. Albin Polcsay z 
Berna. Dr. K. Maramorosz z Kołomyi. P. Podstaw- 
ski z Sokołowa. Wład. Bieniewski z Suwałk. Al. 
Krausz z Pragi.

H O T E L  ŻO R ŻA
•Lwów —  Plac Maryacki,

Przyjechali dnia 18 sierpnia. M. Rudnicka z 
Strzałek J. Tustanowski z Oskrzeainiec. M. baron 
Błażowsiti z Nowosiółki. M. hr. Komorowski z Cho- 
robrowa. R. Krzysztofowicz z Koropczyjowa. K. 
Abrahamowicz z Zasławiec. St. Czekański z Czort- 
kowa. Dr. M. Fedorowicz z Truskawca. St. Grabow­
ski z Lublina. T. hr. Romer z Krechowa. J. Creu- 
zot z Lublina. R. Hauke z Zarudziec.

H O T E L  F R A N C U S K I
■we Lwowie, plac Maryacki 

W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony 
(F. C. ProkschJ 

Przyjechali dnia 18 sierpnia, E. v. Wyso- 
ezański, J. Liskowiez, A. Drening, W. Noah i W. 
Siedmiograj z Sokala. Fr Jaiuntowski z Twierdzy. 
K. Krieg z Bregencyi. W. Malewski z Rosyi. Z. 
Krokowscy z Stanisławowa. J. Gruner z Pragi. F. 
Tandler z Wiednia. P. Dąbrowski z Sambora. K. 
Kasztelewicz z Krakowa. S. Janowski z Podola. Z. 
Szymczewski z Podgórza. A. Ciszewski z Tarnowa. 
N. Obrębski z Tartakowa.

N A
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 

też one za nią na siebie żadnej odpowiedzialność 
i

K urs p rzyg o to w a w c zy  do egzaminu na jedno­
rocznych ochotników (,,Intelligenzprufung“) rozpo­
czyna się Igo września w istniejącej od lat kilku 
szkole przygotowawczej 8t. Dobrowolskiego, ulica 
Podlewskiego 1. 9.

ur. Anioui Sieradzki
lekarz chorób dzieci, wyjechał na międzynarodow 

zjazd lekarzy do Moskwy.

Rok założenia 1853.
Bom bankowy i kantor wymiany 

pod firmą :
A U G U ST SCHEULENBERG I SYN

Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 1 w gmachu dy­
rekcyi galic. Tow. kred. ziemskiego kupuje i 
sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i losy 

tak krajowe, jak i zagraniczne 
oraz

LO S Y NA S P Ł A T Y  M IESIĘCZNE
pod jak najkorzystniej szemi warunkami.
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja11 pre­

numerata roczna złr, 1.70, na prowincji złr. 1.80.

l i t r ó w  dnia 18 sierpnia. (Z Izby handlowej)
. _  ** : Kolej gal. Karola Ludwika 200

®- k, 215.— do 218.— . Kolej Lwowsko-Czerń.-Jasska
len i w‘ 5-— • Banku hypotecznego po 
200 zł w. a. 880 — de 890.—. Akc garbami w Rzeszo­
wie po 200 cL w. a. 280—  do 210.—  Tow budów? wa­
gonów w Sanoku 250—  do 260. ^

L is ty  z a s t a w n e  za 100 zł.; Banku hipot. galic 
5 proc. loa. w 40 lat. 5 proc. a 10 proe. prem. 110.20 do 
110 90, 4 i pól proc. los. w 50 lat 100.— dc 100.7 0 4 pr 
loa. w 60 lat 96.70 do 97 40. Banku kraj. 4 i pół proc los, 
w 51 lat. 100.50 do 101.20. Banku kraj. 4 proc. los. 57 lai. 
97.60 do 98210- Tow. krad. gal. siem. 4 proc. (I, em>- 
sya) 97.80 do 98.50 4 proc. loa. w 43 i pół latach 97-5 
io 98.20 4 proc. loe w 56 lat 97.20 do 97.90.

O b l ł g i  aa 100 zł.: Gal fund. propinacyjnego 4 pr:. 
97.80 do 98.50, Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 102.75 
do — . Kom. Banku kraj. 5 proc- (II •misyi) 100-20 do 
100 90, Kolejowa lokalna Banku krajowego 4\  po 200 ko­
ron 96.60 do 97.20, Pożyczki krąj. 6 proc. 103—  do — ,
4 i pół proc. — do — , 4 proc, a r. 1891 97.80 do 
98.50, 4 proc. po 200 koron z roku 1893 97 — do 97.70.

Wiedeń 17 sierpnia. Notowania wieczorne. 
i?rzy zamknięciu giełdy popołudniowej stały 
ikoye kredytowe na 366 75, węgierskie akoye 
kredytowe 399.00, anglobanku 16J‘00, związku 
banków. 259.25, unionbanku 299.50, landerban- 
tu 239.00, kolei państwowyoh 349 75, lombar­
dów 87 00, kolei nadłabskiej 259.25, akcye t y ­
toniow e 162.50, rim a  268150,alpiny 136 70, ren^ 
m ajow a 102‘30, renta koronowa węgierska 100.2q, 
lo * y tu re o k ia  64 75, m a rk i 5876, ruble 127.7£-
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K T O  W I N I E N ?
Pu wl rś i

prssea
E . B R A D n O f ,

Tłóma-.zyła z angielskiego baronowa Zofia Hai tingh.

(Ciąg dalszy'
—  Nie mogłaby wyrazić się inaczej, g iy b y  

odprawiała lokaja ze służby — pomyślał z g o ­
ryczą.

Potem odczytał powtórnie list, a wymiar- 
kowawszy, źe rozkaz pocnodził od sir Everar- 
da i że Izia była tylko biernem narzędziem w 
lęku ojca, naraz tknięty został straszną myślą.

— Mści się on na mnie w ten sposób za 
podejrzenia, z jakiem! ośmieliłem się zdradzić 
przed nim owego wieczoru w Fairvietv rzekł 
sam do siebie. — Pamiętam, jak twarz jego 
pośmiała nagle z gniewu; przypominam sobie, 
z jakiem namię+uem uniesieniem odpowiadał na 
moje zapytania. O, tak; nie ulega wątpliwości. 
Te ślady kopyt końskich w miejscu, gdzie padł 
mój ojciec, to były ślady jego konia! To on... 
fałszywy przyjaciel, zazdrosny mąż, zadał ry­
walowi ten cios śmiertelny, który go położył 
trupem... on, a nie ten nędzarz, który tam gnije 
w lochu więziennym. Moje straszliwe podejrze­
nia, na których samą myśl przejmował mnie 
dreszcz śmiertelnej grozy, nie były urojeniem 
wyobraźni, pozbawionom wszelkich podstaw. 
Przyjmuję ofiarowaną mi wolność-... Tak, Iziu, 
miałaś słuszność. Czuję się oswobodzonym, zrzu­
ciwszy z siebie te słodkie więzy. Pomimo że 
cię kocham duszą całą, muszę mieć rozwiązane 
dłonie, aby pomścić mego ojca. To pierwsza 
i najświętsza moja powinność. Czyżby (Jrestes 
zawahał się pomiędzy miłością a obowiązkiem, 
jaki nań narzuciło fatum?.,. O, moja piękna,

słodka rieszozoszko!... Odbiorę napo wrót dary 
moje, będące zadatkiem szczęśliwej miłości... 
O, takie szczęście nie było ani tobie, ani mnie 
sądzonem. Życie ma nade mną surowsze prawa, 
wkłada na moje barki cięższe obowiązki. Ale 
ty... o, ty, ukochana m oja !... co stanie się z to­
bą, jeżeli pójdę dalej drogą, którą obrałem, i 
dosięgnę celu?.,. Czyżby twoje serce sirazanem 
było na to, żeby pękną: z boiu ?

Odczytał znowu list i dostrzegł w nim 
wyraźnie dłoń Everarda. Czyżby Izia, która 
z taką dziecięcą prostotą odsłaniała mu głębie 
swego niewinnego serca, zdobyła się była sama 
na to, aby jednym tchem rozwiać jego nadzie­
je?... Nie, ten list został wymuszonym na niej. 
Krótka odprawa, wyrażona w takich zimnych 
słowach, była wynikiem ciężkiej walki, stoczo­
nej w obronie swych uczuć. Sir Everard w y­
wiózł ;ą za granicę jedynie po to, aby zerwać 
małżeństwo... Choroba jego była może także 
zmyśloną.

Rozgorączkowany Morton chwycił za pióro 
i odpisał Izi co następuje:

„Najdroższa! Poddaję się twemu wyroko­
wi, ale nie przestanę cię kochać do końca ży­
cia. Cokolwiek przyszłość przyniesie, nawet 
gdyby przeznaczeniem mojem było zranić twe 
serce, pamiętaj o tern, źe kochałem, kocham i 
kochać będę jedynie ciebie

Morton. “
„Niech ci Bóg wynagrodzi za to, żeś za­

trzymała Tenirysona.“
Zaadresowawszy list, rzucił pióro i wes­

tchnął :
— Wszystko skończone!

W ym ówił się od wspólnego śniadania pod 
pretekstem pilnych zajęć i listów, które musiał 
wyprawić pocztą południową; przewidywał bo­
wiem, że przenikliwe spojrzenia sióstr i ciotki, 
nie mówiąc już o poważnie badawczym wzroku

Elżuni, wyczytają pomięszanie na jego bladej 
twarzy.

— Nie powiem im nic jeszcze — rzekł sam 
do siebie, wzdrygając się miruowoli przed gło- 
śnemi objawami współczucia kobiet.

Ciotka Dora przyniosła mu sama śniada­
nie do biblioteki, i stojąc pochylona nad jego 
krzesłem, chłodną białą dłonią dotknęła jego 
rozpalonej skroni.

—  Mój drogi chłopcze, ty masz gorączkę — 
zawołaia zajęta niepokojem. — Ręczę, że spę­
dziłeś noc bezsennie.

—  Przeciwnie, ciotuohno, spałem wybornie.
— A  jednał wyglądasz bardzo mizernie. Mój 

Ły biedaku, obawiam się, że głębiej odczułeś 
ten zawód, niż można było wnioskować z wczo­
rajszego twego zachowania.

— Rozumie się, źe byłem trochę podrażniony 
tern, iż raki stary niedołęga, jak poczciwy sir 
Nataniel, odniósł zwycięstwo nad moją młodo­

ścią  i energią. Ale to przejdzie, ciociu Byłem 
zamęczony i zapracowany przez .ostatnich kilka 
tygodni i to mnie wyczerpało.

— Widziałam, że miałeś dziś list od lui, ale 
nie taki gruby jak zwykle — rzekła ciotka 
Dora, która pierwsza zawsze otwierała torbę 
pocztową. — Mam nadzieję, że sir Everard nie 
ma się gorzej? ,

6 , nie. Stan jego mniej więcej zawrsze 
jednakowy.

— A  Izia ma się dobrze?
— Tak, jak zwykle.
— Kochane dziecko! Jak mnie jej brał ! To 

taka słodka, kochająca duszyczka!... Połóż się 
i staraj trochę jeszcze przespać, Mortonie, gdy 
się załatwisz ze swą korespondenoyą. Wydajesz 
się Śmiertelnie zmęczonym.

— Upewniam cię, droga ciociu, że mi nie 
nie jest. Gdy skończę odpowiadać na te listy, 
to pojadę do Avonmoru, bo mi tam wypadł je ­
den interes. W rósę zapewne dość późno. Proszę

cię, ciociu, przykaż, aby prócz Andrzeja nikt 
nie czekał na mnie.

— da Ki możesz nneć interes wAyonmore?
— Nic ważnego; ale rad jestem, źe mi to 

zajmie całe popołudnie, bo przestanę myśleć o 
tych wyborach.

— To będzie bardzo korzystne. Tylko nie 
męcz się zbytecznie, mój drogi, nie nadużywaj 
swoich sił.

— Nie ma obawy o to. Pojadę „doc-kartemu 
do Ilignclere, a Sims może tam poczekać na 
mnie. A  teraz, droga ciociu, jeżeli mam pisać..

— To chcesz, aby cię zostawić samego; ro­
zumiem. Uściśnij czuie Izię ode mnie.

—  Ten list zakleiłem jeszcze na górze. Chy­
ba, że zlecenie cioci mam dopisać na kopercie?

— Cóż znowu!... Już ja  sama dziś po połu­
dniu napiszę do mojej faworytki. Gdybym jej 
powiedziała, jak mizernie wyglądasz, toby bie­
daczka była zrozpaczoną.

— Napisz jej więc, ciociu, źe jestem zdrów 
i wesół... Trzeba wszystko znosić z pogodnym 
umysłem.

Morton użył korespondencyi za pretekst, 
aby go pozostawiono samemu sobie. Nakreślił 
naprędce kilka słów do sir Nataniela, winszując 
mu odniesionego tryum fu; potem napisał do 
swego ajenta-, przesyłając mu czek na umówioną 
z góry sumę, a nakoniec rzucił się w fotel z 
rękoma załoźonemi o kolana i ją ł rozpamięty­
wać przeszłość i przewidywó przyszłość.

Droga, która leżała przed mm, była cie­
mna i najeżona trudnościami. Nie mógł postą­
pić kroku naprzód, żeby nie ściągnąć gromu 
nieszczęścia na głowę dziewczyny, którą kochał. 
A  jednak1''Cofnąć się albo stać w mr.jsi-u wy­
dało mu się wprost niemożiiwem.

RO ZD ZIAŁ X X V II.
Avonmore jest jednem z najschludniejszych 

miasteczek w Anglii. N iem a w niem zgoła nic

pospolitego, ani brudnego. Nie produkuje ono 
nic, nie daje nikomu zajęcia, nie wie nic o kla­
sach roboczych i ich zatargach, me ma zewnę­
trznej opaski nędznych zaułków i chat wieśnia­
czych; jednem słowem jest to najczystszej wo­
dy chryzolit, osadzony wśród ogrodowej części 
Anglii, w kraiu szmaragdowych łąk, zawodnio­
nych piękną i malowniczą rzeką, która nigdy 
me obracała żadnym młynem, ani nie służyła 
do czegoś użytecznego w świecie, ale płynęła 
sobie srebrzysto i spokojnie wśród brzegów, 
zacienionych zielonomi wierzbam Główna uli­
ca miasta jest szeroką jak Regent-street w Lon­
dynie, a po obu je j stronach znajdują się oka­
załe sklepy, których wystawy wabią oozy za­
możnych przechodniów. Dwa główne hotele u- 
rządzone są z wielkim komfortem i zbytkiem, 
a na przedmieściach wznoszą się bibie, elegan­
ckie wille, otoczono prześlicznemu ogrodami, 
obfitująoemi w rzadkie drzewa i kwiaty.

—  Najlepsze towarzystwo Anglii skupia się 
w Ayonmore — mówił pan Churchil Green, o- 
cierając usta po śniadaniu i obracając krzesła 
sw'vje do kominka, w brudnym pokoiku tuż za 
sklepem. —  Ale z tern wszystkiem panuje pie­
kielny zastój i człowiek, potrzebujący zarabiać 
na życie, nie ma tu zgoła co robić.

Żona siedziała naprzeciw niego karmiąc 
najmłodsze dziecko. Matka miała zapadłe, blada 
policzki; suchy kaszel podnosił je j piersi; dzie­
cko w brudnej i pomiętej sukience wyglądało 
również na anemiczne i słabowite.

—  Nie wiem, co drudzy robią — odparła 
miss Green żałośnie — ale niektórym przecie 
powodzi się niebie, a nawet dorabiają się ma­
jątków; ale nam jakoś nie szczęści się. Może 
gdybyś się więcej przykładał do praoy, Chur 
ohillu...

(Ci<nf dr rustąpik

U u * s tw"iy prygz-ay, lir* ije, trą­
dzik’ j  iorzchniesi* i lassie?-** ikćry, 
wyg1 .uz» ziewszczki, pf,-y i doły osoo. 
w«, Twarz oćswMa, nbida i rydoli- 

k*c*. Oni* 1 i l “

l~ * n  (hiiafowicz
L W Ó W : skla -y wfeyM ulica K j -arnika i. 3 
Easi-k-, 11. KRAKÓW : ^ki*n*»c< i. 2Qj n ZER 

NIC) W CE- Ry»«k 3-

P rzy jm u je  się panienki na stancyi. 
Wiadomość u pani Gzerkawskiej Batorego 
liczba 24.

l - i r e d y t u

od 8 000— 12.000 budowlanego
(tosznkujo

procent dam dobry, hypoteka 
pewni.

Zgłoszenia pod X . K. G. pi­
semnie do biura dzienników i 
ogłoszeń Plohoa nrwów.

f - o s z u k o j ę  nauczyciela do prowadze­
nia i udzielania przedmiotów szKolnych 
dla chłopca drugiej klas gimnazyalnej. 
Gruntowny jszyk niemiecki pożądań; Tu- 
stań p. Halicz, Kęplicz.________

N a u c z y c i e l K a  wy:sz„ z dyplomem, 
kształcona zagranicą, która ol>o\. ..muje sie 
przygotowywać panienki do egzaminów i 
udziela wyższej muzyid poszukuje posady 
tylko w domach wyznania katolickiego i 
tam gdzie jest pani domu. Olerty 18t3 
Lwów, bióro agłoszen p. Piobna.

Ogrodu i kO w, furmanów, młynarzy, 
maszynistów, praczek oraz wszelką dobo­
rową służbę poleca biuro W ereszczyńskiej 
Lwów, Halicka 1.

W i ę k s z a  kancclarya adwokacka po­
szukuje rutynowanego manipulanta celem 
prowadzenia rachunków i manipulacyi biu­
rowej. Bliższa wiadomość w biurze dzien­
ników Plohna.

P oszu k u ję  zawiadowcy gospodarstwa 
rolnego z nastrojem pastewnym o jednym 
folwarku. Zgłoszenia nod adresą Kramski 
w Berespie op. Tarta*, j w .

O bora zatodowa rasy i Kil krwi Sim- 
mentneiskiej Leszczowate, ma do sprzeda­
nia bunajki od jednego roku do połtora 
roku po cenie 40 ct. za kilogram żywej 
wagi. z-głoszenia do Za i zadu gospodarczego 
w meszczowatem op. Ustrzyki.

Do sprzedania
piękna .ealiwić w Bolechowie, 
dom, budynki, ogród, sad, roli i 
łąk około 35 morgów. Wspólne 
pastwisko, wolny opał. Adres: dr.

K  w  B oi ech  owi--.

*9« Friedrich i A . lieacoci*
O liw y do maszyn W ę że  sp ira ln e ,
O liw iark i do maszyn, S ik aw ki ogrodowe,
P a sy  s k ó n a n e  do maszyn, ily d ro u e ly ,
R z e m y k i do szycia pasów .M y ty  gumowe i „seestowe,
Śruby i n ity do pascw, Sznury gumowe i asbestowe,
W ia d e r k a  do gaszsnia ognia, K u le  gumowe do wencilów,
W ęże k on o p n e, S z k ła  do kotłów,
W ę że  gum ow e, P ierścien ie  gumo-we i t. p.

polecają po cenacis możliwie najtańszych

J. Friedrich i A  Beacock
Lwów, ul. Hetmańska 1. 4, obok cukierni Wgo Grossa.

H iuro n au czycielsk ie  Halicko, LO 
Morawska poleca nauczycielki Polki, An­
gielki, bony.

H a n d e l korzen n y i delikatesów 
we Lwowie w najlepszem położeniu z obro 
tom 40.000 złr. ueznie, jest z powodu 
większego przedsiębiorstwa zaraz Jo na- 
bjcia. Wymagana"gotówka 8—10.J00 z(r. 
Gdzie? “Wiadomość v. „Słowie polskim“ .

2  a lb o  :t paniei ki, uczęszczające do 
pensyonatu albo szkół, znajdzie umieszcze­
nie i sumienną opiekę u nauczycielki. 
W domu mogą byc przeprowadzane wszyst­
kie przedmioty w języku niemieckim, także 
kon,/ersacya francuska i angielska, forte­
pian do ćwiczenia. Adres: Wierzbicka ul. 
Ocnronek 1. 5 A. I piętro Lwów.

Z d o l n i  kafiarze znajdą natychmiast 
zatrudnienie. Sobieskiego o.

.Deutsche Erzieherin, praktisch, wel- 
che his zur V Classe unii aueh Glavier un- 
terrichtet sucht Stelle. Giitige Zuschriften 
erbeten an Bertha MCchel in murzany, 
Post loco, Galizien.

Ul. Z ie lo n a  1. 43 C. są mieszkania 
po 5, d, 2 i 1 pokoi z kuchniami do wy­
najęcia

2  pokoje, kuchnia z wodociągiem, po­
koiki służbowe, Brajerowska 12.

JPcrwhie dyw any w wielkim wybo­
rze, Lwów, ul. Kopernika U 5.

f c . a z  s a d z i ć !  Poziomki miesięczne 
białe i czerwone tuzin 20 ct. Truskawki 
najnowsze jakie są gatunki tuzin 18 ct. 
Truskawki duże, słodkie staropolskie dziś 
juz rzadLie tuzin 18 centów. Ggrod Łap- 
szyn Brzeżany.

Tylko jeszcza 10 (h i we Lwowie,HS®

Dziś we czwartek 19 sierpnia o godzinie 
8 wieozór

Wieczór
ijąjątek ziemski

obszaru 3.300 m orgów  w pięciu folw arkach, na sprzedaż 
j w ca łości lub częściow o.
I Fośrednictwo wykluczone.
| Bliższa wiadomość u Jozefa Podle wskiego, Lwów ul,ca

iopernika 1. 4.

dyrektora Sciienka

L ? t i z i r j f c u a j j i e

Balowo przedstawonib
w którem tylko najwspanialsze widowiska 

z całego repertoaru przedstawione będą.

Olbrzymi program
z współudziałem wszystkich artystów.

Bilety są  

dzienniltó i [ 

Ludwika-

do nabycia w biurze 

Plohna ulica Karola

widowisk.widowisk
Batorego b

I w  O S Z U S T W O !  Ttm !
niesumienni, podrzędni fabrykanci naśladują etykieto s ła w 11 f Cb tutek N ie- !il

m ojow skie Należy strzedz się przed lichem naśladownictwem.
Każda etykieta i tutka zaopatrzona jest nazwiskiem |

S. W. I
M a t t e l  u e r M t jr  ł  JK»wy

W a ż n e  d i a  ^ z k ó l

Lak .“er* mato ary
do tablic.

F a rb a  czerw ona do linij 
R a b k i do tablic 
K r e d a  do tablic 
A tram en t szkolny 
W sze lk ie  farb y  i przy bory do 

malowania i rysowania

polecają

I B M U N D A  n X 3 D L A

H t U ł U l j j

% zakładzie kąpielowym śjw. Anny
przy ul. ^kodbidickiej 10

nowo urządzone na wzór jiiorwszorzędnych z i ł  ładów 
zagranicznych

Lwów ul. Hetmańska liczba 4 
oook cukierni Wgo Grossa.

Do trwałego i pięknego za­
puszczania posadzek : podług

z miękkiego drzewa.
M asę fra n cu sk ą

nadającą się szczególnie na par­
kiety.

M asę w oskow ą
własnego wyrobu na posadzki i 

miękkie podłogi.
Glazurę bursztynową

z kolorem i pięknym trwałym po­
łyskiem, do ścierania wugotną 

ścierką
Glazurę om ^ljow a Linoleum

szybko schnącą z pięknym poły­
skiem.

L akier Christofa
wysecnająoy w niespełna pół go- 
cudny, nadzwyczaj trwały posia­
dający piękny trwały połysk i na­
dający się tak na parkiety jai i 

t a miękkie podłogi.
Szczotki i -ę d zls  do zepuszcztnia- 
Si czotki do freta-ow ania oraz wszel­
kie inne gatunki szczotek w za- 

I kres gospodarstwa d o m o w e g o  
wchodzące.

Wosk, do nacierania. 
Płaty sukienne

do wycierania podłóg itp. 
poleca

w  Z a k ł a d a c i e  k ą p i e l o w y m  s u r .  A n n y
będą niezawodnie dla publiczności pożądaną nowością. 

Tem p e ra tu ra  tu szów  może być dow olnie użytą. 
K ą p ie l tuszowi* z b ielizn ą  25 ct., w a b o n a m . 2 0  ct. 

k ą p ie l tuszow a w osobn ym  o d d zia le  4 0  ct.

PI my i Kosztorysy darmo.
Wszelkie rekon stru k cje  i na 

p ra w y  ja k  na jtan iej, 
Ceny umiarkowane.
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